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OD REDAKCJI 

Myśl wydania tej reg~onal­
nej jednodniówki powstała w 
Towarzystwie Miłośnikpw Zie­
mi Koronowskiej przed paru 
miesiącami. Dzięki przychyl­
nosci Kujawsko-Pomorskiego 
Towarzystwa Kulturalnego od­
dajemy ją dziś naszym C'~y­
telr.,ikom. Chcielibyśmy, aby 
trafiła ona do rąk więks..:;ej 

liczby Mieszkańców, niz wy­
nosi (skromny) nakład „Tema­
tów". Niechże odłożone do d:.o~ 
mowych czy szkolnych biblio­
tek służą nie tylko ,tym, co są 
dzisiaj, ale i tym,- którzy będą 
w przyszłości. 

Liczymy bardzo na Szkoły 

w mieście i gminie; materiały 
,z „Tematów" można przecież 

".Vykorzystać na godzinach wy-: 
chowawczych czy j. polskiego, 
wzbogacając wiedzę o regionie 
wśród dzieci i młodzieży, a 
tym samym uczą ją miłości 

do swej rodzinnej ziemi. 

Zapraszamy do współpracy 

tych Wszystkich, którzy mają 
coś do powiedzenia na temat 
przeszłości lub teraźniejszości 

naszego regionu. Materiały 

prosimy nadsyłać na adres · re­
dakcji. Chcieliśbyśmy nie po­
przestać na wydaniu jednego 
tylko numeru „Tema.tów". 

r Wszystkie materiały do dzi­
s: i: jszej „jednodniówki" zosta­

ł ty napisane bezinteręso"Jmie. 

Składamy za to Autorom S'! ··­

d i c.~ ne podziękowanie. 
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O pochodzeniu nazwy Koronowo 
herbie i pieczęciach miejskich 

Pieczęć miejska z 1699 r. 

P 
r2leszŁe d;zi<eje m i-asta gi~ą w mrokach prehi­
storii. !:>Wli'adczą o tym l,iczne . wykop ~liska, k tó­
ire znajdowano na tereni,e m Lasta 1 Je~o okoli­
cach .• Podob111ie m a się z nazwą dzisiejszego 
miasta . Wiadomym jest , że już w okres:i<e p r :z,ed­

hiistory,czn ym teren y nasze były zasi'edione przez Sło­
wia!Il, którzy osied~iw,szy się w zakolu Brdy, trudini ­
li się wypaliem węgla .drzewneg10 oraz pędzeniem 

smoły. Stąd osiedle otrzymało we wc:z,esnym śired­

rniow:ieazu 1I1a"Zwę Smola ry il.ub Sm oln iki. 

z pierws·zymi :z,mianami n azew nJic tw a osiedla spo­
tykamy się · dop·i<ero -cllkoło 1250 r. W tym czasLe prz,y­
j ęła się nazwa Smevce. Używano ją jeszcze około 

1288 r, kiedy to cystersi sprowadzili SJię w ok,olice 
d 2Jis iejszego Kol'lono,wa . RóW1I1ocześnie z podainą wy­
~ j na:zwą s potyka srię na:zwę Smefsche . . Dopier o, oki0~ 
ło 1892 .r . przyjęła s ię nowa nia,zwa Smexe. 

Kiedy do ówczesn ego Smevoe przyby,li okoŁo, 1288 r . 
cystersi i pobudowali tuta,j 'klaszto·r, na krótki o­
klres czasu p,rzyj ęła się łacińska n azw a o.s.iedla „Fe­
lix Valiis" (s2:częśliwa do·Li'.rna). Skąd ta na·zw a ? Otóż 

w tyun ·ozais ie przebywał w Smevce n a wizytac'ji b i­
skup włocławski W:isław, t ak się zachwycił pięknym 

położeni-em klasztoru w za;k o:lu rneki, że po.w,i,ed'Z.i ał 

do przyjmujących go zakoń111ik.ów : Felix Vali:S. 
Spotkałem się rów11Ji,eż z durną na:zwą łac ińską do­

tyczącą os i,edla a mia nowicie Cor0111a Mairi.ae. Nazw a 
ta była p rawdopodobrn'ie używ.ana przez k,onw ent 
Klasztor u cyster skiego. Wiadomo, · że Żakon cystersów 
był cz•ciciei1em P anny Mairlii, stąd nazwa - K orona 
MairiLi.. W 1368 r . dzisiejisze Koromowo otrzymało naz­
wę Smeisze. O nazw ie t ej dowiaduj emy s ię z d oku-

meintu lolm cyjnego. Cyst ersil przybyli do osiedla po­
łożonego n ad Brdą z Byszewy, swej pierwotnej sie­
dziby . K i-61 K azimierz Wielkli. wyaaj ąc akt lokacyjny 
dla Osiiedla Sm ei,sze, ·za:z:nacza ,, ... że m iasto to jak 
i kla,; ztor Byszewa chcemy mieć n azw arl!e .. . " W od­
różnienh.1 od dawnej Byszewy przyjęła się rnazwa, No­
wa Byszewa lub Nova Bissov.ia. 

w materiałach airchiwałnych isltmi,eje inny dołku-
. ' m eint lokacyjny, a wyj aśniający poch odzenie przyj ę -

tej dzi,siaj n a2lwy Koronowo. Mianowicie , w dniu 3 
lutego 1359 r. K azimierz Wielki wydał opa to,wi J anowi 
z kla;s.zto:l1U cyster sÓ/W •w Nowej Byszewie pr zywile j 
lokacyjny dla miasta Koironow w miej,scowoścli, któ­
r a wcześniej nazywała s ię Łochowo , położonej w 
ok•ręgu n akiel:sk•im. J ednak miasto to . nie zos tało tam 
lolm w ane a nazwę K or onow przyj ęło w 1395 r . mia ­
s to Nowa By,szew a. W dok~men:tach z: tych czasów 
spot y1lrn się na:z:wę Kor<?riow, jaJ{ li Koronow o. N azw a 
więc Komnowo będzie miała swój ,:,odow ód w po­
p rr,edn im n a·zewnictw ie miasta Corona Maniae, Ko-

l 
ronow, K oron~wo. 

Jaki był p i,erwo1Jny ' herb i jak wyglądały pieczęcie 
używane przez ówczesne władze miejskie, trudno 'o 
tym dzisi•a j coś konl\iretnego pow.iedzr~eć . Składa się 

na to w.i,ele przyczyn, a prz,ede w s2.y,st1,;im brak pie­
częci z wieków. śrecl!l11ich . Pier wsza znana pieczęć po­
ch odz i dopiero z X'VI w . i p rzedstawi'a figurę ś,w . 

Andrneja z krzyżem ukośnym na sobie. W otolku mia­
ła n apis: ,,Sigilium. .. Coronovi6111Stis". J est ona wy­
ciś nięta ·l!la dokumencie z · 1581 r . św. Andrnej wy­
stępuj e tu dla teg,o, . gdyż był on pa tronem kośc~ola 

parafialnego w zniesio1nego w połowie X'VI w. w miej ­
sce dawneg,o kośoi-oła dreWIIlian ego . Postać św. An­
drzeja na p ieczęc iach miejskich utrzymała się praw­
dopodobn ie d o X VII w . W roku 1699 spotykamy no„ 
wą pi eczęć z hei-J:)em - koroną i: berłem. ];'ieczęć ta 
całlmwicie m etalowa - ręcznej roboty, m a koronę 

osadzoną na pionowym berle a w otOlku napis „Si­
gilium Oppidi Cor onoviensis 1699". Dalsze pieczęc ie 

znajdujące się w byłym a rchiwum mi•ejskim pocho­
dzą już z okresu 1,ozbiorów P olski, a mianowicie z 
lat 1772-1806. 

I:nn a z nich p rzedstawia orla z koroną tirziymaj ące­

go w lewych szponach miecz a w p ,:,awych berło. 

Na piers i tego orla znajduje s,ię tarcza z ortem p o,la 
skim w koronie. J est t o pieazęć dwujęzyczna - na­
pi-s w j ęzyku p olskim i niemieckim. P ochÓdz:i ona 
przypuszczalnie sprz;ed 1852 r. Do końca X IX w . pie­
częoie n ie mają herbu miasta lecz orla pr ursldego. 
J edrna,k na początku X X w . pojawia się na pieczęci.ach 
miejskich herb m iasta : lmrona osad ziona na berle. Po 
odzy,s'J.rnniu n1iepodt1egłości w 1920 r . używano do 1939 
r. pieczęci z koroną na berle i napisem w otok.u „Za­
rząd Miejski w Koronow ie". 

Z powyższego w ynika, że wlaśdiwym herbem mia­
sta. jest korona n a berle pionowym położona. Sam 
herb przedstawia złotą koronę i berło na 111j:eb ieskim 
tle. 

LUCJAN KRZYŻELEWSKI 
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Z 
aczęło się od tego, że król Władysław 
przebywajqcy: 29 września 1410 • r. w 
Nieszawie, otrzymał wiadomość, iż za­
mek Tuchola obsadzony wojskiem dowo­
dzonym przez Janusza Brzozo gł owego o-

blegli Krzyżacy. Stało się jasne, że nieprzyja­
ciel znowu chce wkroczyć do Polski. Wtedy 
.to król „ze wszystkim... dworz.an i chorągwi 
królewskich, zaledwo stu, lub mało co więcej, 
mógł zabrać kopijników, których posłał na o­
bronę królestwa do miasteczka Koronowa, sła­
bo obwarowanego murami i położeniem 
swoim ... Zwiększyli nadto poczet wojska kró­
lewskiego Sędziwój z Ostrowa, wo,jewoda poz-

BITWA 
POD KORONOWEM 
według Jana Dłu·gosza 

nański ze swoją chorągwią i Dobrogost z Sza­
motuł". 

Tymczasem Krzyżacy będący, pod Tucholą 
dowiedziawszy się, że „wojsko królewskie w 
szczupłej nader liczbie przyszło na obronę 
miasteczka Koronowa ... , zebrali liczne i potęż­
ne siły z 'zaciężnych żołnierzy ... " . 

I 

Obiecując sobie ł,atwe zwycięstwo, wyruszyli w 
stronę Koronowa. RyC!€!rze Tom'.'fsza Szelliga z Wrześni , 
p odkomorzy s·ieradzki i Mikołaj Dębickii mi'elli wy­
wiedzieć się o l'iczbie 'i' po•tędze Kirzyvak:ów. Gdy 
wpadtli w r ęce nlieprzyjaciiela" ... zmyśl:il!i jednl8k chyt­
r,ze i podstępnie, że tam zgair,nliono lud mieszanej 
drużyny, po największej ,częśd wieśniaków nieświa­
domych boju i laitwych do pokionia!l11ia'' . 

,,Sllmro zołnierze królews cy - Qpisuje Długosz -
którzy na ów cz•i s obliadowali, postrzegli nardchodzą­
cyich n!Leprzyjl8.ciól, porzuciwszy ,wriawę, pobi,egli hur­
mem do klasztoru ... a śP'iJesznie przybran'il w zbroj e, 
tajemnymi li nieP!flzyjaaiołom n,i·eznanymi ścież:kam!i 
pościągali w jeden zaiSltęp i w bojowym stanęli szy­
ku". 

Nlie spodz iiew,ali slię teg10 Krzyżacy. Przerażeni 
,, ... pooiadali ni koń i ,najś~aszniejszym, jlclk · tyl!ko 
mogli~ bri,egiem w tył uchodzić poczęli... W tym nJaig­
lym cofaniu Sli ę n1Leprzyjaciół łucznilcy królewscy ra­
zJili [eh mnogimi 1sltnizałami, a częs,to wpadając na 
nich gwałtowin,i e, znaiczną liczbę nakład'l:i ,trupa ... " 
Uchodzący ii nękani przez polskich rycerzy Kll'zyż·::-L 

,cy ,, ... zająwszy wzgórz,e, nard .iJrune w tej okollicy wię­
cej wzniesione, w pobl!iżu w si Łąsko 2 ooileżącej db 
klas,ztoru kOll'onowskiego, oczeik!iwaH. na nadejśde 
królewskiego wojs ka... tu,s ząc, że tak korzystne slta­
now isk10 ułatwi zwyc'ięstwo" . . 

A oto przebli·eg tej bitwy, 1410 cr:-oku a, poczez samego 
Długosza op,is any, k tóra 1toczyła s<ię 110 pa~dz:iernik .... 

,,Alić przed stoczeniem bitwy Konra'd Nimpcz, ry­
oarz Zy,gmunta, k1róla węgierskiego, Śląz,ak, wystąpił 
z s,zyku i żądał przeciwnika do I osobi!Sltej walku. S'ta­
nął spomiędzy Polaków Jan Szczydkli, szlachcic lherbu 

4 

Dol/iwa który rniebaw em zw3Uwszy go z k1onia i po­
kio•nawszy dał znać, po czyje j stronie było SZCZGŚciC. 
W,net obydwia woj.ska z głośnym ok,rzykliem udcr,zy1y 
nia. s iebie i ,natarczywą, pełną zapału sl1JD1czyly walikQ. 
Z obu stron i·ówna odwaga, .z obu s bron równa za­
c'i:ętość przeciąg,?'ły bój do k,ilku godzi'n i ,długi cza 
wątpliwy był los. bitwy. G11y jednak dobór rycer­
stwa., jednakowa dZli elność i świadomość . boju równo­
ważyły zwycięstwo, każdy sli1lny i niewZll'uszony w 
swolim kro,lrn napierając na przeciwn1ika, walc,zyl bez 
wyitch:nlien'iia. Gdy więc długo z obu stron żwawa 
i zacięta toczyła się walka i jedna drugiej byna j­
mniJej n ie ustępowała poiła , trudem diągłym i wys'i-

0leniem talk się w ko11•cu znużyły, że j18kby za w,za ­
jemną umową przerwaino bój li oba wojska wykrzyk­
nęły, aby chwil'owy uczynlić rozejm. A i§dy ob[e s.tro­
riy na .to się :zigodziły, rozstąpiH slię ,przeciwJ1Ji1cy, ocie­
rając znój z czoła, odpoczywali, ,3: tymczasem toozył_Y 

się między nim!i rozmowy o świeżych !tej bliltwy czy­
nach . i wydarzenliach. Po chwiilowym wytchnienliu 
wz·ięto si ę zrnowu· do br,oni i powtórnie stoczono 
blitwę .. .'' 

Raz jeszcze pi·,zerwal<i walkę a w -czasiie przerwy 
,, ... ocierali zmój z czoła i swO'i'ch koni, obwtiązywal'i 
rany, wczasow.al'~ s ię i rozmawi,~.u. wymienlialii jeń­
·ców li rrmnlie zabrane w boju wzajemnie sobie zwra­
calli... w ino rna ugaszenie pragnienia nawza'jem sob~e 

· pos.yłaH ... zgom ,zdawdo się, że to nie i;xt-,:eciwników . 
obo,zy, ale najprzyj aźn iejsze 5obi,e były wojska". 

Gdy po ra1z brzecti, rozpoćzęl!i wojerune zmagaruia, 
znalazł się rycerz kr6ilewskli, Jan Naszan z Os/Lrowic, 
he.rbu Topó,r, kitóry zwalił iz konia iktrzyż·:, clciiego cho­
rążego i nieprzyjacielską chorągiew ok1ręcił dok!o~a 
swego siodła . Odtąd zaczęła zaznaczać s'ię przewaga 
Polalków. ,,Kr,zyżacy zaś przera,żeni utratą chorągwti, 
zaclhwir:-.'li siię w s zyku ... Za czym rycerze polS!cy ude­
r,zywszy nia ZJmieszianych już do odwrotu zab'ieraj ą-­
cych s ię nieprzyjaioiól i siadłszy im przeważnie na 
kairk'i', rozbili ich zastępy i za łaską Bożą wszys,tko 
wojsUrn K.Tzyżaków, którzy w trwodze zapomnieli 
wstydu, ,częścią wymordowali, częścią pabrali w nie- , 
wolę i zupełne inad ni mi odnieśl'i zwyoiięs.two ... Ptier,z-
ch~1ją•cych zaś .ile tchu 1sltarczyro w rozpędzi.ie ... ś:Cligali 
i cięli. Rz•adlrn k:liedy zda1rzyła się bU.twa tak chlubna 
dla zwy-0ięzc6w , ta,k z,gubna dla zwyaiężony,ch. I nie . 
byłby żaden Krzyżak: u1szedł niewol-i. gdyby dzień 
dłużej nieco był potrwał, ale in.oc zasłonlila uciekają ­
cych pnzed p·ogon ią ... U wojoiwniików świaldomych bo­
ju w :,~ka ta 'i odniesi10ny w niej triumf za wliększe 
n1ierównie .i świetn!~ej,sze uchodZJiły, niż poprzedn1ia , 
wia~k1a pod Grunwaldem b!iltwa w dzień Rozesłanlia 
A;poSltołów (15 lipca) z Kirzyżak:ami stoczona". 

Nieco dalej Długiosz dopowiruda: 
,., .. . A lubo w yg,raina pod IKcxroruowem była r,zeczy­

wiś·C'ie mniejszą n!i ·ż p od Grunwalde m, wszel"irn ze 
względu na n iebezpieczeństwo, wytirwałość i zapal 
waj.czą1cy,ch, można ją wyżej k!aść niż grunwaldzką". 

· {tm) 
1) fragmenty Kroniki w przekładzie K. Mecherzyńskiego 
2) His toryk Zdz. Spieralski twierdzi , iż bitwa ta odbyła s ic; 

n a wzgórz u w pobliż u Wilcza, Jctór e na on czas Nowym 
Łąck iem zwano 

3) Król prz~bywal wtedy ju:i: w Inowrocławiu 

I 
1/ 
V 

J 

ieszczańska 

rebelia 

Było to w połowie XVIII w. Zoozęło się od tego, 
iż opat koronowski Stefan Chrząsrtowski odwołał 
z urzędu burmistrzia Wawrzyńca Jurkiewvcza, aby na 
ten stolec mianować · (wedle niektórych - swojego 
czbowieka) Jakuba Kopiewskiego. ' Fakty te spowodo­
wały falę -,iiezadowolenia wśród około 700 rrvieszkań­
ców miasteczka. Wszystko · skończyło s.ię tym, że 
tłum mieszczan a wśród nich znani z nazwisk: Ma-

. ciej Ryz, Paweł Smierzchalik: były burmistrz wraz 
z dwoma innymi Jurkiew.iczami, z Maciejem Serwat­
ką na czele wtargnął w biały dzień do ratusza. O ma­
ło burmistrz Kopiewski i popierający go wójt Ma-1 .. 
teusz Ruszkiewicz zostali wyrzuceni 'J)'T'Zez okno. Ma­
ciej Serwatka wraz z towarzyszami rebeUi (tak na­
zwano zajścia w e wspó_lczesnych dokumentach) za­
bożyU w ratuszu sprzys.iężenie przeciw dotychczaso­
wym władzom miej skim i zabrali z ratusza archiwum 
miejskie wraz z miejską pieczęcią. · 

· Nie darował tego koronowski opat. Powołał sąd 
komi,sar slci, który .zarzucił Serwatce i towarzyszom 
nieposłuszeństwo wobec n iego oraz, że w ogóle cale 
ich działanie byto nielegalne, przecież Jakub Ko­
piewski burmistrzem wybrany został 'J)'T'zez pospól­
stwo spośród kilku kandydatów a j edynie zatwier­
dzony na to stanowisko przez opata. Ponadto zgodnie 
z prawem decyzja została ogboszona mieszkańcom 
przez sługę miejskiego. 

Ma,cie j Serwatka jako przywódca r ebeLi.antów o­
trzymał karę czterech tygodni więzienia i grzywny 
z przeznacżeniem jej na potrzeby "nłliasta. Innym u­
czestnikom wymierzył sąd kary dwóch tygod.ni wię­
zienia - i grzywny. Ponadto uznał burmistrza Ja'kuba 
Kopiewskiego i wójta Ruszkiewicza za prawnie wy­
konujących swoje urzędy dostojwi,ków, nakazując 
jednocześnie pospóbstwu posłuszeństwo wobec '{!'ich 
jako przedstawicieli władzy. 

Macie j Serwatka zobowiązany został do zwrotu 
przywilejów oraz pieczęci miejskiej. Miał ponadto 

11 wraz ze swoimi kompanami w czasie posied,zenia n.a 
ratuszu przeprosić tak opata, jak i burmistrza, wójta 
i innych, czyli tych wszystkich, którzy w czasie re­
belii zostali przez nich obrażeni. J ednocześrvie sąd 
1<vmisar1ski zakazał podnoszenia . buntów i kłótni 
wśród mieszczan, jak 4 urządzania schadzek. 

Aliści Serwatka ani odbył karę, ani uiścił grzyw­
nę, o czym .dowiedzieć się możemy z dekretu wyda­
nego przez przewodniczącego sądu Adama Gotar,tow­
skiego. Ponieważ Serwatka TIJie stawił s4ę przed są­
dem grodzkim w tych ,spr.awach (10.XI.1750 r.) został 
skazany na opuszczenie Koronowa. 

Twarda to ~ednak była sztuka ów Serwatka., po­
nieważ i na ten wyrok pozostał głuchy. 31 stycznia 
następnego roku Konstanty Ilowie,cki, delegat komi­
sarza i wizytatora generalnego cysterskiego uchyl.il 
os,tatni wyrok, naznaczając osobiście Maciejo.wi Ser­
watce odbycie kary trzech miesięcy więzienia na 
ratuszu oraz zapłatę wysokiej kary pieniężnej, za­
kazując mu jednocześnie piastowanie jakichkolwiek 
urzędów w 'J)'T'zyszlośai. 

Czy tę ostatnio ·naznaczoną karę Maciej Serwatka 
odbył? Niestety - tego nie wiemy. 

oprac, tm. 

Z PRASY BYDGOSKIEJ 

Gdz·e są archiwa 

koronows • 1e. 
W tygodniu Bydgoskich Dni Kultury i Sztuki Mu­

zeum Okręgowe Zaprezentowało społeczeństwu film 
o Biblii Johanna Gutenberga, wynalazcy druku. W 
1455 r. po długich przygotowaniach wydał on dru­
kiem Biblię, którą uznano w świecie za arcydzieło 
sztuki typograficznej. Nakład Biblii obejmował 165 
egzemplarzy tłoczonych na papierze i 35 na perga­
minie. Dzi_$iaj w ,świecie ocalało tylko 'kilka egzem­
plarzy, z których jeden przechowuje archiwum die­
cezjailne w Pe!Jplinie. 

I znowu mówiąc o dobrach naszej kultury, jakże 
nie s ięgnąć do skarbów Archiwum Bydgoskiego. Cie­
kawe informacje na temat Biblii Gutenberga znaj­
dują się w · aktach bydgoskich z okresu okupacji hi­
tlerowskiej. 
Otóż ząrządzeniem Himmle:i;a z 16.XII.1939 r. wszy- , 

stkie Polskie dobra k'ultury więc i archiwalia pod­
legały konfiskacie na rzecz III Rzeszy. Na czele 'ko­
m1sJ1 rzeczoznawców oceniających dobra kultury 
z terenu tzw. ziem wschodnich wcielonych do Rze­
szy stanął profesor dr. Harmjanz. Pomocą służył 
prof. dr Keyser, który niejednokrotnie korzystał z 
zasobu archiwów polskich w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym. W . akcję poszukiwania archiwaliów 
włączono władze administracyjne i archiwalne oraz 
gestapo. Posiadano dokładne spisy zabytków kultu­
ry, sporządzone jeszcze przed wojną z 1939 r . Po­
:szukiwano również Biblii Gutenberga. Okazało się, 
ze rok pr;?:ed wybuchem II wojny światowej Ame­
rykanie chcieli kupić biblię od biskupa Okoniew­
skiego za sumę 1 miliona dolarów. Biblię zakwalifi­
kowaną do zabytków kultury wywiózł z Polski we 
wrześniu 1939 r. profesor dr Liedtke archiwariusz 
pelpliński. Wróciła ona do kraju z Kanady razem 
z innymi skarbami kultury już w · okresie PRL. 

. Okupant hitlerowski poszukiwania Biblii prowa­
dził bardzo wni'kliwle. Prze$łuchiwano. i aresztowano 

(dokończenie na . str. 8) 
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Blisko ulubionego Gościeradza 
KAZIMIERZ OKONEK 

_Jeśli pada nazwisko kogoś, kto dla kultury naro­
dowej wniósł swój znaczący wkład, rodzi się pytanie: 
co przeqiętny obywatel wie · o tej osobie? Co my na­
przykład imieszkańcy Ziemi Koronowskiej, w~Cillly o 
Leonie Wyczółkowskim? Czy tylko to, że na gmachu 
przy ul. Sz.kolnej wisi odsłonięta. 27 IV 1972 r. tabli­
ca nadająca jego imię Liceum Ogólnoksz.tałcącemu? 

A przecfoż człowiek ten był ba.rdzo blisko związany 
z ,naszym regionem. Warto ,więc chyba iwiedzieć o nim 
trochę więcej. 

Leon Wy.czMkowski urodził się 11 V 1852 r. rw Hucie 
Miastlmwsk.iej w powiecie garwolińskim. Ojciec jego 
był wł,aścic.ielem niewli.elkiego folwanku Ostrowa nad 
Wieprzem. Tu, na wsi, wśród malowniczych nadwie­
przańskich łąk i lasów ,spędzfil: dzieciństwo. Szlrnłę 
pow,szechną skończył w KamiJonJee pod Lublinem. Do 
gimnazjum uczęszczał najpierw w Si,edlcaoh, potem 
w W-a.1,szawie. J'ako 17-letn!i. mlodz~eniec wstępuje w 
1869 r. w Warszawiie do Kl.asy RyJSunkiowej prowa­
dzonej przez Wojciecha Geu.isona, zdobywając podsta­
wy " rzemiosła ma.laJrsk!iego•. Studia k!ontYlfiUUje w la­
tach 1875-1877 w Monachium, skąd wraca do K·ra­
kO'Wla, by w praoo,wni Jana Matejilti pogłębiać swą 
wiedzę. Mistrza Wyczółkowski sZJcz;eirze podziwia, 
zachwyca się jego temperamentem, kuHem przeszłości, 
który każe mu podejmować tematy zdawało by się 
nie do odtworzenia malarskim pę:dzlem. Jednak nie 
interesują go fakty i ·zdaTzenia historyc21ne, liecz to, 
co przetrwało z tej histJar,iii w sposób maiłlerialny do 
współczesności. 

W 1878 ir. Wyczótkowslci wyjeżdża po raz pierwszy 
do Paryia, gdz.ie zwiedza Wystawę Po!W'Szechną, mu­
zea i, galerie malaa:·Sllci,e. Ta konkontacja własnych u­
siłowań artystycz;nych z d.aWlllą sztuls:ą i wspóbcze­
snym malacr-stwem francuskim, jest dla niego, drogow­
slrn:zem do dalszej pracy. Z.etk1niięcie się z impresjo­
nizmem, który swym zaclhwytem dla świa,tla, zm.i,en­
ności natury, ulotnbści zj<awli.sk przy1,ody uwidacznia 
mu, jak bard20 powstał w <tyle za wspólcz;esnym ma­
lariStwem. 

Po dwóch latach spęd~ych we Lwowie w 1881 ,r. 
powraica do Wair,sZJawy. Tu vł stO!licy dużo p,racuje. 
Są to głównie, portrety i scenki .salonowe, malowiane 
przeważmi,e na zamówfenie bogatego, Si!l!Obizującego 
mieszczaństw.a. Nie zadowa,lają OIIle jego airtystycz­
nych ambicji. Po latach powie o tych obrazach: ,,jesz­
cze jak umrę, to będę piętami walił ze złości, że to 
malowałem". Chciał wyrwać się z tego burżuazyjne­
go warszawskiego środowiiska, w l~tórym stal się 
wziętym malarzem. Udało się to w 1883 r., kiedy wy­
jeżdża na Ukrainę. Odtąd wędruje, p:rzenooząc snę z 
majątku na majątek. Za cenę maloWlan.ia portir,etów 
magnaclti'ch właścicieli ziemskich ma i:nożność obco­
wania z przyrodą, mailować wsi taką,_ jalką ją widz! 
i czuje. Pobyt n.a Ukrai.nde trwający z prrerwam1 
bez mała 10 l,at j,est dla artysty niezmiern~e owocny 
warsztatowo i płodny w sensie ilościowym. 

W 1895 r. obejmuje Wyczółkowski stainow.isko wy­
kładowcy Szkoły Sztuk Pięknycih w Kralw•wie, która 
to s·zJl!!óła zostaje w 1897 r. przemianowania •ria Aka­
demię Sztuk Pięknych. W pracy pedag,ogi.cz:nej z ucz­
niami czerpie z bogatego dorobku własnych ,ctoświad­
czel'i. We własnej pira:cy twórczej zacz}'IIl.a stoso·wać 
nowe techniki - akwarele i pastele. Stosowani~ ich 
pozwala artyście na sŻybkie utirwa1anie wrażeń prze­
mijającej chwili. Fascynują aritystę tak liczne prze­
cież krakowskie zabytki. · cały cylkl prac poświęca Wa­
welowi. Oddaw:al hold historii, malując wawelskie 
kaplice, arra,sy, krypty, stare ,relikwiarze ii kielichy. 
Uprawiał także ma'larstwo portretowe. I choć do 

więk1s~ości tych pracy miał stos'Ulnelk negatywny, rtym 
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niemmeJ sporbretował całą galerię swycih przyjaciół, 
poetów, pisarzy, madarzy, aktorów. Są . między inny­
mi portrety Ohelmońsk.iego, Asnyka, Żeromskiego, 
Kasprowicza, Tetmajerów i ,i,nnych. 

Z Krakowa Wyczółk;owski w.i1elokrotmie wyruszał na 
wycieczki w góry. Przywoził prze.niesione na biały 
l«arton s:1k1ice i ryJSunk,i górsk,icą kirajobva.zów i ludzi 
tu żyjących. Wykonywał j.e techinik,ami graficznymi. 
W litografiach, akwafortach, akwatintach czy mięk­
kim werniksiie obok motywów nowych po,wtarza mo­
tywy już malowaine (np. ulffair'lslcie). PierWl:w.a. teka 
graficzna stanowiąca płem górskich wyc.i,eczek zosta­
ła wydana w 1906 r . i składała &ię z 8 akw,atint. W 
1907 r. wychodzi „Teka Lite=ka, składająca się z 25 
litografii ii algrafii. Uderza w tej tece zwięzłość ob1·a.­
zu malowanego killmma :lm,eskam~ i planami a jed­
nak budzącego po.dziw wrażeniem swej przestezein­
ności. 

W 19H r. L. WyczółkoW1.Ski ·ze wZJględu na stan 
zdro'Wi,a 21·,ezygn,ował ze staniowi1ska pro:llesoca Akade­
mii Sztuk Pięklfiych. Wybuch wojny w 1914 r. zastał 
go na Białorusi, skąd udało mu się prZJedostać do 
Warsmwy. Popyt w tym miefore zaowocował teką lt-
1:lograficzną „Stara Warszawa". Do Kiralkowa wrócił 
w 1915 r. W 1921 r. zawędrował do Pusz.czy Biało­
wieskiej. Wydana w 1922 r. ,,Teka Białowieska" sta-

. nowi jego szczytowe osiągnięci,e. 
W . 1922 r. Leon Wyczółk,owski przekazał Muzeum 

W.ielkopolJSkUemu w Poznaniu dużą kolekcję s,wych 
prac. za to po·znański Wydział Krajowy prze!kazal mu 
na własność resztówkę ·ziemską w Gościeriad21u. Odtąd 
spędza tu nrtysta przede wszy,stkim miesiące letnie. 
Intensyw:ni,e pracuje. Bliższe d da1sze okolice dostar­
czają mu tematów. Z lat 1923~24 pocihodz~ r_nalia. teka 
Gościeradz" i szereg dalszych prac. Z gośc1eradzlae­

go pałacyku wyruszał a,1,tysta na wycieczki po Bo­
rach Tu:cholskich .. W 1923 r. w nadleśnictw.ie Ró.~an-1 na rysuJe starą hpę nad Brdą, dęby na la)kach, frag­
menty lasu. W 1926 1· .' tra:fiil ido W.iierzchla.-;,u do re­
zerwatu Cisów. Na:zwal go „świętym ·gajem". Wielo­
kmtnie tu przyjeżdżał pracując bez wytchnienia, czę,­
stJo od świtu do nocy. 

Nikt tak jak L. Wyczółkowski nie potraf.ił ryso­
wać dlnew. Żaden air.tysta nie posiada w swym do­
robku rtaldej kolekc'jd. odwi-ecznyoh dsó,w i dębów, 
wydobytych ·z mroku puszczy staryich świer:kó_w,. o­
puszc21omych samotnych sosen, ob.sypanych JnV1ec1em 
,drzew owocowych. N.ikt n.ie potrafił tak jak Wyczół­
'kowski oddać piękna pokrytego szadzią czy przypró­
szonego śniegiem lasu. W ob1-.azach . <lll'ZE:W wi:osen­
nych potrafił realdstycZJruie przedstawić w1otkośc bu-

. (dokończenie na str. 8) 

Zarząd Towarzystwa. Miłośników Zliemi Koronow­
skiej składa kwiaty na grobie L. Wyczółkowskiego we 
Wtelnie. 
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zęsto trzeba przebyć daleką drogę, aby po-

' wrócić tam, gdzie się ma swój początek. Do 
L miejsc tych wraca pamięć, a jakże często za-

pomnienie. 
O wartości człowieka świadczy nie tylko je­

go miejsce i rola w Źyciu, ale przede wszystkim je­
go szacunek do tradycji i dokonań społeczności, któ­
rej jest on członkiem. Tradycje kulturowe danej gru­
py społecznej stanowią o jej bogactwie duchowym, 
jak również są świadectwem dokonań w sferze dzia­
łalności materialnej. Zachowanie tradycji uwzględ­
niające.i różnorodność światopoglądową jest miarą 
mądrości. Należy zatem pamiętać o wszystkich, któ­
rzy swą pracą powiększają dorobek kulturalny. 

Do tych niewątpliwie należy Stanisław Brzęczko-

szechne j Wystawy Krajowej ~ 1929 r. w Poznaniu. 
W rok później uczestniczy w wystawie Ekslibrisów 
Słowiańskich w . Lublinie, gdzie prof. Z. Klemensi~- _ 
wicz nazwał Brzęczkowskiego „jednym z twórców 
ekslibrisu XX w." W roku 1933 zaproszony zostaje 
do wzięcia udziału w I Międzynarodowej Wystawie 
Drzeworytów w Instytucie Propagandy Sztuki w 
Warszawie. W latach 1930-1938 uczestniczy w eks­
pozycjach organizowanych przez Towarzystwo Sze­
il"zenia Sztu.ki PoLslkiej wśród Obcych m. in. w Mo­
nachium, we Frankfurcie n/Menem czy w Kanadzie. 

Uczestniczy również w organizowaniu życia 'kultu­
ralnego Bydgoszczy i Pomorza, Współdziała przy 
powstaniu „Grupy Plastyków Pomorskich", zawią­
zaniu się Rady Artystyczno-Kulturalnej w Bydgo-

O miejsce pamięci 
wski, urodzony 24 września 1897 r. w Koronowie. 
Być może w pamięci niektórych zachowała się syl­
wetka człowieka, chodzącego z przyborami do malo­
wania, uwieczniającego przyrodę i zakątki rodzin­
nego miasta. Od wczesnej młodości przejawiał za­
interesowania plastyczne. Z konieczności zostaje ucz­
niem Miejskiej Szkoły Realnej w Bydgoszczy, w któ­
rej uczy się w latach 1903-1913. Z braku środków 
materialnych nie kończy szkoły średniej. Podejmuje 
pracę jako dekorator. Z chwilą wybuchu I wojny 
światowe·j powołany zostaje ąo wojska, odbywa swą 

, służbę na froncie francuskim. 

W wieku 23 lat podejmuje pracę w dyrekcji Pol­
skiej Kolei Państwowej w Gdańsku. Będąc urzędni­
kiem spotyka na swej drodze życia „meteora Mł·o­
dej Polski" Stanisława Przybyszewskiego. Indywi­
dualność tego czołowego artysty zafascynowała Sta­
nisława Brzęczkowskiego. W okresie tym razem pra­
cują w Gdańskim Towarzystwie Przyjaciół Nauki 
i Sztuki. Zamierzają stworzyć Dom Polski, będący 
ośrodkiem życia kulturalnego w tym mieście . 

W tym okresie twórczości można odnaleźć u Brzę­
czkowskiego wpływy ekspresjonizmu. Nie bez zna­
czenia była znajomość artysty z Przybyszewskim. 
Już wtedy pojawiają się w twórczości Brzęczkow­
skiego inspiracja sztuką ludową, zwłaszcza ikaszub-
ską. · 

Kiedy ptj pierwszej wojnie światowej wznawia 
działalność redagowany przez Aleksandra Majkow­
skieg,o „Gryf", Stanisław Brzęczkowski obejmuje o­
piekę nad szatą graficzną pisma oraz działem pla­
styki regionu pomorskiego. Nie bez wpływu na 
kształtujący się jego charakter twórczości jest współ­
praca z prof. Władysławem Pniewskim, · pisarzem, 
miłośnikiem i badaczem Kaszub, wiążącym nurt ka­
szubski/ z ogólnooolS'kim dorobkiem twórczym.. W 
wyniku tej współpracy uw:idacmia się coraz wy­
raźniej narodowa forma oraz postępowe treści w 
twórczości Stanisława Brzęczkowskiego. Te okoliczno­
ści powodują przeniesienie grafika z obrębu „wolne­
go miasta". 

Osiada zatem w Bydgoszczy, podejmując pracę w 
Instytucie Wydawniczym „Biblioteka Polska" na sta­
nowisku grafika zakładowego i kierownika technicz­
nego w zakładach poligraficznych tego Instytutu. Nie 
zaniedbuje własnej twórczości artystycznej. Pierw­
szą wystawę zorganizował w Muzeum ,w Grudzią­
dzu w roku 1921. Nasteon:ie eksoonował swe orace 
w Salonie Dorocznym Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie w 1925 r. a ta'kże na pre­
zentacji plastyki polskiej w „Dziale Sztuki" Pow-

szczy. W 1937 r . zdobywa wyróżnienie miasta Byd­
goszczy za „Tekę miast pomorskich" i nagrodę na 
II Międzynarodowej Wystawie Drzeworytów w War­
szawie. Na rok przed wybuchem II wojny świato­
wej wyjeżdża za granicę, gdzie zwiedza największe 
ośrodki przemysłu poligraficznego. W Akademii Gra-

. fiki w Lipsku u prof. Tiemanna poświęca się stu­
diom związanym z zagadnieniem szaty graficznej 
książki; Po powrocie do kraju pracuje w centrali 
„Biblioteki Polskiej" w Warszawie jako redaktor 
techniczny. 

_ Podczas okupa:cji "przebywa w Warszawie, pracując 
w dziale antykwarskim księgarni „Biblioteki Pol­
skiej". Po wyzwoleniu skierowany zostaje przez wła­
dze na Pomorze w celu zorganizowania tu przemy­
słu poligraficznego. Włącza się jednocześnie do . pra­
cy nad odbudową życia kulturalnego Pomorza. 
Współtworzy Okręg Pomorski Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków, w którym pełni funkcję sekre­
tarza zarządu. Również Ministerstwo Kultury i Sztu- . 
ki powierza Brzęczkows'kiemu obowiązki redaktora 
naczelnego czasopisma „Poligraf:ik" . Wchodzi w skład 
kolegium redakcyjnego miesięcznika „Arkona". 

Poza działalnością administracyjną i społeczną nie 
zaniedbuje pracy twórczej, której plony prezentuje 
na licznych wystaJWach krajowych; m . in. doroc21ne 
orezentacje plastyki pomorskiej, III Festiwal Plasty­
ki w Sopocie w roku 1949. Uczestniczy także w la­
tach 1951-1952 w Wystawach Plast~ki w Warsza­
wie. Od 1946 r. uczestniczy w pokazach grafiki pol­
skie·i za g,ranica . m. in. w Moskwie, P,ra:dze, Pekinie 
i XXVI Biennale w Wenecji. 

Z chwilą zorganizowania · w Bydgoszczy w 1947 r. 
Państwowego Liceum Technik Plastycznych powie­
rzono mu kierowanie Wydziałem Poligrafiki. W ro­
ku 1955 celem poznania osiągnięć szkolnictwa pla­
stycznego wyjeżdża do Pragi i Bratysławy. Bada 
tam programy i metody pracy szkół artystycznych 
grafiki , i poligrafiki. Po powrocie w miesiącu paź­
dzierniku tego roku umiera w pełni siły twórczych. 

Osoba Brzęczkowskiego związała się nierozerwal­
nie z kultura artystyczpą, Pomorza i zasługuje na pa­
mięć w środowisku, w którym się On urodził. Po­
przez swą pracę artystyczną wniósł on trwale war­
tości do ogólnonarodowe.i tradycji kulturalnej. · Tym 
samym jest to cząstka środowiska, którego był re­
prezentantem. 

Niech. zatem i dla Niego będzie mie~ce w naszej 
pamięci. (oprac. gd) 
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Ze wspomnień 
Pawi Gabrysia 

' 
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Mistrz flisacki Fr. Ka-· 
myszek - ,,Hindenburg 
drugi" . 

W . okresie m!iędzywojennym Koronowo mia1'o cha­
r·:,lkter •rolniczo-ha111dlowy. W środku Ry1nk,,u stały bu­
dynki mieszkalne rzemlieś1nik6w i' lkiupców, kltó!I'e oku­
pant w 1939 r. rozebrał. W ponliedz,iałki' 'i ozwiartki 
przed budynkami ustaWl.ia,1110 stragany i Rynelk stawał 
&ię ruchliwym ta,rgowisk'iem, •na którym rzemieślmicy 
zachwalali swoje wyn,oby a kupcy s,woje tow,,1r-y. 
Strony zachodniia i południowa R}"nku służyły jako 
arterie przelotowe. !Po stro111ie północ.n.ej mlieli swo­
je sto.i.sika s,zewcy, pantofla1rze li lrorkarze., od I sltr<ony 
wschodnliej zaś spr<Zedawali swe wyroby powroźn•icy, 
siodla!I'ze, bednarze i nnnL O :,rnca:rze ustawi'ali swoje 
s'tragany na placu, który był pn:ized'łużeniem ul. Garn­
carskiej a ·chłopi' zaichęcaH. Ido 1kupna swoich . pro­
duktów .na Rynku Maślanym będącym przedł,użenliem 
ul. Siienkii'ewicza. Dn[ tar~we były okazją do licz­
nych spOltki,ń w czternastu 1mronio~skich restau­
<racj:ach. 
Popularną a zarazem dziwaczną postacią był boga-

.-~ 
Gdzie są 
archiwa 
koronowskie? 
(dokończenie ze str. 5) 

. tych wszystkich, którzy mogli coś o losach Biblii 
powiedzieć. Między innymi żałowano, że za wcześnie 
z.ginął w obozie Oranienburg proboszcz z kościoła 

w Koronowie · ksiądz Chylarecki. Aresztowano go 12 
czy 14 1940 r. a zamordowano w końcu września 

1940 r. On ·podobno wiedział, dokąd Biblia była wy­
wieziona. On również mógłby potwierdzić, czy oddał 
komendantowi hitlerowskiej · policji w Koronowie 
Karlowi Schultzowi bezcenną kronikę parafialną Ko­
ronowa, dokument biskupa włocławskiego · z 1606 r. 
i księgę ławniczą 'z lat 1684-1764, które to ar.chi­
walia bardzo intensywnie hitlerowcy poszukiwali. 

Nie wiadol'I).o, czy te bezcenne materiały zagrabił 
Karl Schultz późniejszy Hauptwachme.i.ster der Po­
lizei w Ahlel}, czy faktycznie ukryto je, aby nie 
wpadły . w ręce grabieżcy i niszczyciela polskich dóbr 
kulturalnych. 

DR ANNA PERLIŃSKA 

' Dzie,111ruik ,Wd·cc7lOlfiny 252 9.XI.79 
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ty Żyd o nazwisku Cohn, który zostawił, co było 
w owych czasacih !I'zadkością - 1s·woją · starzejącą się 
połowi1cę - a os,z,czędm.iOści przegrywał w pokera. 
Cohr:~'.' moi.na było zobaczyć na każdym pog.rzebie 
w czarnym surducie i cylindrze na ,głowie. Skończył 
on swój ziems~i żywolt w ,1935 r. W je~ pogrzebie 
wzięło udział całe społeczeństwp foo.ronowskie. 

w drugi dzień „Zielonych Swiią;t;" Bractwo Ku!I"kO­
we miało swoje UII"Cczys'te strzelanie. Zwycięzca zo­
stawał „królem ku,iikowym" na cały na,stępny rok. 
Po ogłoszen[,u wyników członkowi.ie Ba:actwa wraz 
z nlowym k!I'ólem zas'ilaid,:'.lli do dużego sitołu. Jego kró­
lewska mość wlewał do pokaźnych II"Ozmiarów kieli­
cha butel:kę dobrego W.ilna. KlieUch krążył dookoła 
stołu a ka,żdy pił po jednym- łyku,, speł,n:ia•jąc toast 
na cześc króla . 

Pio wspólnej uczcie członlkowie Bractwa o;dprowa­
d z•, li swego kJró}a już późnym wJecZIOrem 7/ wielk!imi. 
honoram'i d,o domu. Orkies tn:a grała ma!I"sza, po bo-
kach pochodu nies•ilono płonące pochodnie. . 

Zdarzyło ~'ię raz, że król na konliec chciał za udział 
w pochodzie podziękować li zabrał snę do wyigła!S.ZJa­
ni,·:,I przemówtienia . Tekst pewno przez kogoś inego 
napisany miał ukryty w kapeluszu. Król dukał, stę­
kał\ ją:kał s• ię, bo miał kłopoty z czytaniem, ale 
zebranJ sł,uchal!i 1z uprzejmą m•i•ną !tego „tureck!iego 
kiazan:ia". Po odświeżającej domowej kurlcl!cii li:ról po­
wrac:::,,ł już z żoną na bal kirólewski do Gra biny. 

Byl.10 1Jo w la1ta e1h trzyid z:iesltych. Królem kurkowym 
został mistJrz flisacki Francisz,ek Kamyiszek. Obwisłe 
niieco polliczkli, zaros.t, twarde spojrzeniie bystrych 
oczu, czyniły go podobnym do niemieckiego marsza!-

. ka Hind'enbu;rga . , Czło•nkowie · Bractwa Postaralli się 
o niem'iecki płaszcz wojskowy z o kresu pierwszej 
wojny św'i•~ towej, nii emJiecką piickelhaubę (hełm n'ie­
mieickiej piechoty) i wsadzJiili sobowtóra Hindenburga 
na siw,ego konia. ,Ku uc'iesze mieszkańców konlia pro­
wadziło trzymając za uzdę dwóch paziiów na czele 
pochodu z pochodn1iamii . 

,,Hindenburg drugi" był na tyle PII'Zezorny, że jesz­
cze przed wkiroczeruiem hitlerowskich wojsk do Ko­
riomowa w 1939 r. przeniósł się do wiieczn'ości. 

Paweł Gabryś - długoletni nauczyciel, działacz społeczny, 
d yrektor Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa i Tech­
nikum Mechanicznego - zmarł j esienią 1982 r. 

Blisko ulubionego Gościeradza 
(dokończenie ze str. 6) 
d:zącej się do życia zieleni, JekJkość i puszystość kwia­
tów. Do kori.ca życia malował drzewa. Zmagania ze 
starym dębem w Nowym Jasińcu omal nie p.rzypła­
cil życiem. 

W 1934 ,r. mając 82 Jata Leon Wycz·ólkowski zosta­
je powołany na stanoWl.isko płl"ofesora Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszaw.ie. Tu uczy grafiki swych 
następców. Niestety niiedługo, P:o parodniowej choro­
bie umiera w WarszawiP. 27. XII. 1936 r. 
Trumnę ze zwłokami przew.ieziono 30. XII. do Byd­

goszczy t wystawJ·ono ina Starym Rynku. Tu ostatni 
hofd zmarłemu oddało spoteczień.stwo Pomorza oraz 
prezydent miasta Leon Ba.rc:iszewslki. Ze Starego Ryn.­
Im l~ondukt żałobny W}'1I"Uszył do W:tełna. Na małym, 
wiejskim omeintarzu, blisko s·wego ulubionego, Goś-
cierad.za spoczęły zwtoki mistrza. · . 

8 kwietnia 1937 r . żona artysty, Franciszka Wyczół­
kowska pt·zekaz;ała władzom miasta Bydgoszczy prze­
szło 400 prac malarskich i graficznyc-h swego męża . 
Dar ten by! ukoronowaniem serdecznym uczuć, jaki­
mi arty-sta darzył Bydgoszcz 'i Pomo.rze. Prrekaza,ne 
p:race znajdują się w Muzeum Okręgowym, które 
przyjęło imię Leo.na Wyczółkowskiego. 

Na k,onie'C jeszcze jedno pyta.nie. Pytanie sklierowa­
ne do wszystkich ludzi. dobrej wo,l!il a zwłaszcza tych, 
co mogą coś zrobić: czy dwo!l'ku w Gościeradzu można 
wyikupić ·z t·ąk: p,rywatnych i utworzyć w nim mu­
zeum poświęconego temu, kto tu, tworzył ? Potrzeba 
czynu! · 

I 

·, 

Ocalić dla potomności 
To zdanie było mottem życia człowiek<\, którego , wydała Z.iemia 

Koronowslka. Na,zywał się Piotr Ka-rowS1ki. 
Urodził się w 1?92 r . w Buszkowie w rodzinie .chłopskiej. Tu spędził 

dzieciństwo i ukończył szkołę podstawową. Tu także poznał znojny 
trud pracy na roli. . 

Wcielony do armii niemieckiej przebywał podczas I wojny świato­
wej na różnych frontach. Ranny na froncie rosyjskim, po wyleczeniu, 
został skierowany do woj skowego warsztatu introligatorskiego. Zawód, 
którego tu się wyuczył, stał się jego życiową pasją . Książka zafascy­
nowała go całkowicie i jej poświęcił wszystkie swe siły. 

W 1921 r. podejmuje Piotr Karowski pracę w .Bibliotece Miej skiej 
w By'dgoszczy. Interesuje go nie tylko introligatoi.;stwo, ale przede 
w szystkim konserwacja starych druków i ksiąg. W tej ostatniej dzie­
. d zinie, ja'kże trudnej, był samoukiem. Drogą rzetelnych . studiów lite­
ratury fachowej, poprzez kursy i korespondencję z konserwatorami za­
'bytków piśmienniczych, osobiste _ .kontakty z wykładowcami wyższych 
uczelni, a przede wszystkim drogą własnej praktyki doszedł Piotr Ka-
• rowski do mistrzostwa w tej jakże trudnej sztuce. Również zapał, . 
· chęć ratowania dóbr ' kultury narodowej, odegrały w jego pracy ważną 
rolę. To Piotr Karowski uratował znalezione przez ks. Jana Kleina 
resztki ks ięgozbioru bydgoskich bernardynów . . On odkrył ' na okładce 
jednej z tych ksiąg XV-wieczny fra,gment tekstu Girolamo Savana­
roli, włoskiego reformatora religi jno-politycznego. On uratował także 
rękopis „Grażyny" A. Mickiewicza, rękopis, który tak ucierpiał w cza­
sie poV{stania warszawskiego, że żaden z polskich konserwatorów nie 
chciał podjąć się próby jego ocalenia. 

Bogate, fachowe doświadczenia przekazywał młodym. W swej biblio­
tecznej introliga torni wykształcił wielu u czniów. Przez pewien okres 
był nauczycielem w Państwowym Liceum Technrk Plastycznych w Byd­
goszczy. 

46 lat pracy poświęcił Piotr Ka rowski Bibliotece Miejskiej w Bydgo­
szczy. Dla niej, dla narodowej kultury ocalił tysiące starych druków, 
manuskryptów i ksiąg . Do koilca życia pozostał książce wierny. Zmarł 
w Bydgoszczy w 1967 roku. 

Jeśli w czytelni, Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy będziemy po­
d ziwi'ać piękno starych druków i ksiąg, wspomnijmy człowieka, które-
go życ-iowy truą nam to umożliwił. (oprac. KO) 

Przez cegiełki ... 
Powstanie stycz•niowe 1863 r. dogorywa. Klęska. Represje zaborców 

żelazną łapą obejmują kraj. Biegną la.ta. 'lrzeba żyć bez Polski na ma­
pie, ale z Polską w sercu. Reakcją społeczeństwa polskiego na politykę 
7.aborców był wzrost uświadomienia narodowego. Wyrażał się on o,ży­
wieniem działalności organizacji i stowarzyszeń gospodarczych (kó1ka 
rolniw;e) i kulturalnych. Zaborca czuwa. Represje trwają. A mimo to ... 

W takich to latach przyszł,o zyc czasop~=- Spełniała ona nie tylko 
Franciszkowi Kiedrowskiemu. l)'ro - rolę połiltyc:zną, ale przede wszY5t­
d2ił się 2. III. 1872 (['. w Koronowie. kim ośwd:atową. Dla klasy roboj;ni­
Tu spędzit dzieciństwo '.i ukoń'czył czcj i mie js1kiej biedoty, której nie 
szkolę pdwszecfuną. Z Koronowa stać było na zaik.up książki, była 
wyjechał do dale kiego Hamburga, ona źródłem do nauki j ęzyk:a oj­
by nauczyć się ,a,ruk'a,rskiego rzemio- c'lystego. 
sla. W 1893 r. Wlt'aoa do kra,iu i w Franciszek . KiedI"O'Wlski w1ele pT.a­
Bydgoozczy przy ul. Dlugiiej ·23 na- cował n.a niWl.ie społeczinej. Był m .in. 

, !łrtysta-malarz 
z M11kowarska 
M

ając lat siedemdziesiąt osiem 
zmarł w Bdgoszczy w 1981 r. 
KAZIMIERZ ZENON RA­

FIŃSKI. Przed,stawiając koleiną 
sylwetkę artysty mającego związek 
z regionem . koronow1skim, odczu­
wam s0;tysfakcję .z faktu, iż uro­
dził się on 26.III.1903 r. w Mąko-
warsku. . 

W latach 1929-1933 studiował w 
warszawskiej Akademii Sztuk Pię­
knych pod kierunkiem proj. F. S . 
kowarskiego. Wpływ nauczyciela 
na młodego artystę był znaczny, co 
daje się wyraźnie zauważyć w ·po­
czątkowym okresie twórc .zośc_i, ~':­
zimierza Rafińskiego. W poznie1-

m zaś okresie twórczo§c.i 
widać śl-aa·y inspiracji u Brague'a, 
Pronaszki i Deraina. W okresiie 
przedwojennym sporo prac Rafiń­
skiel)O znajdowało się w Muzeum 
Slqskim. Niestety, niszczycielska' 
działalność o-kupanta sprawiła, że 
cześć obrazów została zn,iszczona„ 
Jednak malarstwo Rafińskiego , któ­
re pozostało, jest nadal jak żywe 
i niepok,ojące. ' Przedmiote_m jego 
zainteresowani a jest człowiek: po­
stacie we wnętrzu. portret. Daje 
się zanważyć zainteresowanie ak­
tem„ Postacie kobiet tkwią w pla.·­
sk i ch, stonowanych tłach. Fr.ag­
menty /wmpozycji zakłada swobo­
dnie płaskimi plakatowym.li plama­
mi. zostawiając między nimi biały, 
nier egularny rysunek. 

W latach 60 malował m. in. sil­
nie skontrastl)wane walorowo kom·· 
pozycje (o'lejem) z zdefo,rmowanu­
m i vostaciami ··liiazkimii. Ostatni o 
pnMvieci.t się technice temper owej . 
Od 1948 r . zwiazany bul z Bydgo­
szcef1., Miał kilka wystaw indywi­
dualnych i zbiorowych. m. in. w 
KMPiK w Bydqoszczy (1961) , w 
M.alym Salonie Sztuki (.197 4). 

Jego prace znajduja sie w muze-
11.m w Budgoszczu. Grudziqdzu, w 
Minvs terstwie Kulturu i Sztuki. w 
Warszawie. jak również w zbio­
rach pr11watnuch. Prace .Kazimier,za 
Zenon·a Rafińskie/JO stanowią o Je­
no i stni.eniu i sa świaaectwem nie-
przemijania sztuki. (G. D.) 

bywa dtrukarnię. Obok nie j zakłada skarbruikiem społecznego k,omitetu kcji 15połecmych. " Społecznikowskie 
i prowadz,i księgarm:ię. bUJdowy „Do.mu Polskiego" w Byd- zacięcie, trud ~ serce wkładane w 

Dr uka,rruie i fosilęgarnie poiskie w goszczy. W swojej 1księgarn'i rozpro- każdą społeczną pracę, .z;ostały idoce­
okresie zaib 01rów speŁni aly ważną wadzal cegiełki zas'i'laj ąoe fundusz nieme po odzyskaniu przez Polskę 
,,o J ę _społeczna i ;kulturalną. Budzi- budowy. Szeroko pr:zez niego pil"o- 1niepodlegloości. KieclJPowski został 
ly w społeczeństwie świadomość na- wadzor a agitacja na rzec;z kupna mianowa ny radnym pierwsżej Ra­
rodowa, były ośrodfoami polskiej tych „cegiełek" przyiniiosła mu niieo- dy Miejskiej w Bydgos·zczy. Fun1kcję 
kultury. czek.iwany oiwoc w postaci .. . piI"zez- tę pełn'il dalej, pó:hnie j już Z· wy-

Te rolę doskonale rnzumiał Fr. wisl~a „ Cegiellca". Przezwisko to by-. boru, w n0stępnych kadencjach aż 
Ki edrowski. Drukował i uppwiszech- ~o w Bydgoszdz.y i okolicy tak zna- do swojej śmilerci 2. VII. 1923 r. w 
n'iał, nie tylko oo1's·ką książke. ale ne, że ·zawiera,l j,e nawet obok naz- Bydgo1.Szczy. 
często nielegalnie rór.inego, rodzaju ·wvska jeden z nek'roJogów po śmier- Starzy ludzie powiadają, że spo­
ulotki wymierzone przeciw Niem- ci k;s ięgan~a. , ł.ecznik.iem trzeba się uTod7Jić. Zy­
oorm. Narnżal s ie w ten s posób n a Frainci.5zek był aktywnym c:z;Ion- cie i działalność Franciszka Kie­
r6żn "' przy,lurości , kary, czeste re- ]dem R ady Naidoorczej Banku Prz;e- drowskiego dowodzą, że jest w tyrh 
wi zje nie tylko w diruka rni i w mysłowego, , później ·zaś Banku Lu- źdźbło prawdy_ J ego pasja spole­
ks-ieganni, a1e także il w e w la1snym doweg,o. )3ył członkiem zarządu To- cznego działania powilruna · być zna na 
c1'omu. · w arzystwa Przemysł•owego oraz zna- mieszkańcom Ziemi Koronowskiej i 

Prz:v księga1rni Kiedrowskiego nego chóru „H alka". Jest to zaled- stać się wzO'rem do naśladowania. 
istni,ała wypoźycza:I1111ia książek wie kHka z jeg,o rozlicznych fun- · (oprac. ko) 
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Po prostu 
Lucim 

W clinilaidh 23--'26 I!ilslto)plalda 19718 ook.lU 'Odb\Ylł się w 
Bydgoszczy II Ogólnopolski Festiwal Sztuki pn. ,,Fakt 
artystyczny a rzeczywistość". Jestem przekonany, że 
wielu nie wie o pośrednim związku tego festiwalu 
z naszym środowiskiem. A stało się' to .za ·sprawą 
krnlm 'osób: Bogdana i Witolda Chmielewskich, An­
drzeja Maźca, Wiesława Smużnego i Stanis:awa Wa­
silewskiego tworzących „Grupę Działania". 

Podczas trwania tego festiwalu autorzy otrzymali 
nagrodę Ministerstwa Kultury i Sztuki za' akcję 
„Lucim". Nasuwa się pytanie, dlaczego Lucim? Dla 
niewtajemniczonych dodam, że Lucim leży na skra ju 
Borów Tucholskich. Jest· to stara wieś, która prawo 
czynszowe otrzymała od Kozimierza Wielkiego 1359 
roku. Wydaje ml się, że należy kilka słów powie­
dzieć o początkach działalności autorów. Zanim stwo­
rzyli grupę działania, jako twórcy indywidualni sta­
rali się zerwać obowiązujące kanony prezentacji i 
upowszechniania sztuki. Podejmowali własne działa­
nia kierowane do każdego odbiorcy. 'Miały one cha­
rakter akcji i eksperymentów otwartych. Owe idee, 
które występowały u każ,dego z nich, doprowadziły 
do działań wspólnych. Pierwszym wspólnym działa­
niem była „Akcja Podróż". Właśnie temat „podró­
ży" dominował w prezentowanych pracach, które 
eksponowane były w jednym z wagonów osobowych 
w pociągu na trasie Bydgoszcz - Kraków, a także 
na dworcach w Krakowie, Cieszynie i Bydgoszczy. 
Kolejnym tematem w ich twórczości były realia dzi­
siejszej wsi polskiej. Wieś mimo sporadycznych dzia-
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łań 1nstytucj'i i związków twórc zych jest poza za­
sięgiem zainteresowań twórców. Upowszechnia się 
często to, co powstało poza nią. Niekiedy są na jej 
grunt przenoszone obce i nieczytelne dla mieszkań­
ców pracę . Sro,dowisko wiejskie ma swoją mental­
ność i stanowi zwartą społeczność, w której trudno 
prezentować to, co jest dla n:iej „obce". 

Wybór Lucimia nie był przypadkowy. Większość 
twórców zna tę wieś od kilku lat. Od 1976 roku po­
siadają tam zabytkową chatę drewnianą, która słu­
ży jaiko miejsce pobytu w ciągu c.ałego roku. 

Akcja rozpoczęła się spotkaniem autorów z miesz­
kańcami Lucimia w drriu 26 wrześn'ia 1977 roku. 
Podczas tego spotkania zostały przedstawione założe­
nia i cele akcji. W okresie zimowym i wiosennym 
autorzy indywidualnie spotykali się z mieszkańca­
mi przedstawiając swoje prace oraz zapoznawali z 
twórczością własną. Oprócz spotkań bywali często w 
Lucimiu kontaktując się z mieszkańcami zbierając 
mat~riały do S:,"oich pr~c. Plon ow1ch spotkań I i po­
czynionych w ich trakcie obserwacJi został zaprezen­
towany w dniach 19-20 sierpnia 1978 r. W związku 
z ideą akcji charaikteryzującej się . jednością tema­
tu i miejsca pokazu, całość została zaprezentowana 
w różnych miejscach wsi. Charakter działań był 
otwarty, odbywały się w miejscach publicznych np. 
droga, płot, łąka nad stawem, pole, stodoła, zagroda, 
stara kuźnia itp. Z r elacji przedstawionych w Luci­
muu moem1a <Wy1mii 1em.a1ć m .dn. cyilm ,,Stacja" 'aJu roicsltwa 
Bogdana Chmielewskiego. E\ksUYOnJOWlalrl,e wsltały w 
miieljs au, kltór,e 'Wliąm!!Jo, slię z tem1a11Jean tj. w smadolle. 
Plrrz1:SdS<1Jaiwaonia 2.1olsitia!lia w ,tytm cylkwu rod~ z Lud­
rnli!a, bęidąida u1olgóllnd:e1ni1em syibU1a1ojli ,wy,sltęlp<u'jącej w tej 
wis/i, tein. przy,wią~amiila do :zJi1eima ii mlilejls·da umoldizlelniia., 
~stępo,wanie nowego po.ko,lerua i odchodzenie stre­
gb. Inny 1JwórtCla p.t'IZlędLs11Ja/wii1 „Panoq·amę Lucimi,a -
cztery pory roTcu.,'' P1r2JeidLsttiawliiom1e 2JOISl1Jały w !11,i'elj ,prio,,. 
blllemy, syibuialc-J,e clh1an:iaa'1te.ry,s1ty:oon1e dlllai zydiia mi,e:sz­
klań1ców wsli: wesielie, I,xmytjęcliia, żmd'Wla ; wiej,s.kli Sikl,e'p 
frl1lp. Wsl7.lyls11.kie te sy;buiacje ros.taiły p,rz,edstawil)[lie na , 
ille Jiliaigm~nrtów wsi z Ziatl\niaic~eniem .różmd,c pór rokiu. 
.Z ~rolteii po.iare~ - fotogira'f.i.CZin:e pJ:12ledis/1lruW1ilaly syfuw'et­
kii liuid~i· zJW1ią12JaJnyiclh z LJulcirmi,ean rJIP. ,,Galeria ~ 
1914". F1olrogra1iie umiestz'clzlonle w gtłlblioitaidh us'1Jalwio­
nych w centrum wsi. zawierały uchwycone fragmen­
ty życiorysów. dokumentów itp. jak również portre-
ty osób, z którymi były one związane . ' 

To co unika nasze j uwadze, zostało przedstawione 
w jednym z cyklu zdjęć „Dom". Przedstawiały one 
stopniową rozbiórkę drewnianego domu. Autor bę­
dąc świadkiem t ego procesu rejestrował go. Następ­
nie e,ksponował fotogramy na ścianie sąsiedniego, 
stykającego się t rrim dawniej budynku. 

.Tak widzimy, metody upowszechniania są dowolnie 
rprzystenna fo11mę prowokują odbiorcę do bezpośred-
01,iego konta,ktu z dziełem, jak i jego twórcą. Zasadą 
jest obecność autora przy sw-oich realizacjach i goto­
wość do rozmowy z odbiorcą . Aby poznać bliżej re­
cencię nrzeorowaidzonych reaHzacjf . w cza:sie trwania 
a,kcii pr,ze,pr owadzono badania ankietowe. Podzieione 
wstały na trzy etaoy. 

W pierwszym etapie starano się uzyskać informa­
cję o obecności Jllastyki w świadomości mieszkańców 
orzed podjęciem „akcji". Druga ankieta rejestrowa­
ła uczestnictwo mie~zkańców w potkaniach autorów 
akc ji , jak również znajomości ich twórczości, pre­
zentowanej podczas tych spotkań. 

Po raz trzeci ankietę przeprowadzono nodczas fi­
nału aikcji , który odbył sie w dniach 19 i 20 siernn;a 
1~'7'8 rioll"1u . Ch'oualn!o · uzY1Slka·ć iJnfur1m1a1C'jP. o ud7iiiaJ1e mie­

, s2Jkańców w samej finalnej akcji. Po tych działa­
niach. opracowaniu jej dokumentacji i badań ankie­
towych . prezentowana była ona w różnych środowi­
skach w forrnie dokumentacji. Wyniki tych badań 
odzwiP.rciedlają funkcjonowanie sztuki wsoółczemej 
w ogóle, ułatwiaja poznan:ie i zroz\lmienie mech::i.­
ni·zmów rządzących upowszechnianiem sztuki. Dają . 
informacie o odbiorcach, ich potrzebach i świado­
mości. Czynni1ki te w znaczacy sposób determinują 
wynitki uonwszechniania i miejsca plastyki u okre­
ślonych• odbiorców. 

KASTOR DIOSKUR 

Z przesZlości 
Grabiny 

Pa.rk Grabina jest pozostałością zwartych obsza­
rów leśnych występujących niegdyś w dolinie Brdy. 
Nazwa pochodz~ od lasów grabowych porastających 
wzgórza wokół miasta. Teren parku o powierzchni 
23,7 ha leży na stromej skarpie oddzielającej Doli­
nę Brdy od Wysoczyzny Krajeńskiej. · Najwyżej po­
~oiJolnytmli tPUt~baimi są s1zJczy1by w,21górzl: Grabiny (109, 
m n .p,.m.) Swiętego Jana ~106 m lll.lP'.m.), Szańców 

9(4 m n :p.m.'), Łokietka (:1107,5 m n.ip.m.) i Nowo­

dworS'/ciego (ponad 100 m 1mp.m.). 

Dogodne warunki topograficzne sprawiły, że wzgó­
rza te zostały wcześnie zasiedlone przez plemiona 
słowiańskie. Literatura archeologiczna podaje z te­
go terenu dwa grodziska. Pierwsze położone na 
WlzJgór,w ŁoTcietka ikls!ZltaJ!tiettn prwylpomlilnlaj ącie ~tJW1a1da:lait 
o zaokrąglonych bokach. Był to obiekt niedużych 
rozmiarów powstały w latach 950-1250 n.e. Drugie 

,grodzisko 12 razy większe, położone . było w lesie 
Grabina w odil~Ślcli ~5'0 m na ipoll1uldinli.e old ,pl~rt?Jed­
niego, przy północno-wschodnich zabudowaniach Sta­
rego Dworu. Dokładny opis grodziska wraz ze szki­
cem sytuacyjnym poda~ w 1897 roku Theodor Sche- , 
mel. Grodzisko obejmowało teren cmentarza, częścio-

, wo las oraz wzgórze Swiętego Jana. Czworokątne 

wzniesierrie tuż za pomnitkiem Swiętego Jana stano-
wiło środek całeg.o układu. . 

Grabina w wieku XIV była własnością klasztoru 
Cystersów. Zwano ją wówczas KLa,szto<rnym Gajem. 
W 1819 roku po kasacji klasztoru Cystersów teren 
tlzi:;;iejszego parku przeszedł częściowo pod zarząd 

magistratu miasta Koronowa. 

Z materiałów kartograficznych zachowało się kil­
ka map Grabiny i terenńw przyległych. 

Najstarszymi dokumentami są: mapa $chrottera 
przedstawiająca okolice Koronowa z lat 1796-1802, 
plan południowo-wschodniej części lasku Grabina 
sporządzony w 1836 roku przez Kebera oraz plan 
Striewskiego z 1863 roku z pÓdziałem na parcele. 

· Plany zagospodarowania lasku dotyczyły głównie 
dużej polany w centrum parku, gdzie powstały: le­
śn:iczówka z salą i przybudówkami, muszla koncerto­
wa, sta jnia, kręgielnia oraz studnia. W 1864 roku 

właścicielem części· tego terenu został Joachim Buch­
holz, który wybudował na placu w Grabinie restau­
rację i piwnice do leż<i1-kowania piwa. W 1875 roku 
zagospodarowano także sąsiadujące z Grabiną wzgó­
rza . Zostały one z inicjatywy Towarzystwa Upięk-: 

szania Miasta zalesione. 

Po uzyskaniu niepodległości do roku 1924 nadzór 
nad Grabiną sprawowała Dyrekcja Lasów Państwo­
wych, później funkcję tę przejął Inspek,tora,t Ochrony 
Lasów przy Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu. W 
parku gospodarki leśnej nie prowadzono. 

Kompleks leśno -parkowy Grabina przez wiele lat 
był centrum życia społeczno-1kulturalnego Koronowa. 
W czasach zaborów służył głównie ludności niemiec­
kiej, bowiem zaborca pruski nie pozwalał Polakom 
na korzys tanie z obiektów parku. Po odzyskaniu nie­
podległośc.i w Grabinie działały liczne towarzystwa 
i . orgąrrizacje społec2me: Towairzys-two Sp,iewu, Brac­
two Strzelskie, Ochotnicza Straż Pożarna, Towarzy­
stwo Kupców, Towarzystwo Przemysłowców, Towa­
rzystwo Powstanców i Wojaków, Towa,rzystwo Czer­
wonego Krzyża, Towarzystwo Sokołów, Koło Wiośla­
rzy „Brąa", Stowarzyszenie Katolickiej Młodziezy 

Polskiej „Promień", Stowarzyszenie Młodych Polek, 
Związek Urzędników Więziennych. 

Specyficzne położenie polany wśród wysokopiennego 
lasu · i osobliwa akustyka powodowały, że w lasku 
urządzano konkursu śpiewacze, w których uczestniczyło 
40 chórów z całego województwa poznańskiego. Wśród 

nich prym wiódł amatorski chór z Koronowa im. Swię­
tej Cycylii. Często organizowano festyny,', imprezy 
filantropi jne, bale maskowe, zabawy, które przycią­

gały licznych gości i turystów z całego kraju. Na 
uwagę z~sługiwała l również ' działalność teatrzyków 
amatorskich. W latach trzydziestych wystawiono mię­
dzy innymi takie sztu:ki jak: ,,Chata za wsią", ,,Skal­
mierzan1ki", ,,Surdut i siermięga", ,,Posiew wolności", 

,,Flirt". W drugi. dzień Zielonych Swiąt Bractwo Kur­
kowe urządzało uroczyste strzelan.ie o tytuł króla 
kurkowego a 15 sierpnia o puchar burmistrza. W 
oikresie powojennym w parku nadal odbywały się 

liczne festyny, zabawy ludowe, imprezy· sportowe, 
jednakże z biegiem lat na skutek braku konserwacji, 
zniszczeniu zaczęły ulegać poszczegól~e obiekty. Ro­
zebrano urządzenia sportowe (kręgielnię), później zaś 

muszlę koncertową, piwnice do składowania piwa, 
strzelnicę Bractwa Kurkowego, wreszcie w lutym 
1974 roku restaurację i przylegają~ą do niej salę. 
W ostatnich l.atach z powodu osuwania się gruntu, 
zamknięto dla ruchu kołowego szosę przebiegającą 

przez wzgórze Grabiny. 

Do dzisiaj w parku zachował się w dobrym sta­
nie układ alejek ziemnych oraz ' fragmenty piwnic 
do składowania piwa. 

Obecnie pod patronatem władz miejsik:ich Korono­
wa realizowany jest projekt ponownego zagospoda­
rowania parku dla, celów rekreacyjnych. 

oprac. mgr inż . ANGELOS SPANIDIS 

~'\~~'~'~''~""~""~"~""~"~"~""""""~~~""~""~""""""~"' ·,~,,~,,~,,~,,~,,~""''~~'~'~'~'~''''''''''~''~"""""'~ , 

11 



Informacje . o żyoiu <społreiczności koronowskiej w czasach 
zalbOT'U ·pir1U1sk1eg10 ukazyiwały się w „Dz:iennilku Bydgoskim" 
- jedynej, pal,skiej ga·zecie, wy«:h1odzącej regularnie w Byd­
goszczy od 1 styczniia 1908 ir. 

Podczas wyS"ZJUkiiwania artykułów na· temait· ,,Dziennik 
Bydigosk,i" w walte z gerrtrnainizacją pod zaibor~ p:m:s/kim w 
latach 1908-1920 " nat.rafiiłaim na korespcmdencje z Kornno­
wa. 

W walce z gerinanizacją 
TERESA ZIELIŃSKA 

W „Dz.ienniku" nr 63 z 1908 r . 
d<,arespondent upomina, okolicznych 
.,panow" polskich, którzy p,rowa.dzą 
hulaszczy tryb życia w lokalach i 
restauracjach Koronowo mimo ist­
niejącego wywlaszczanLa ucisku 
na.vodowego. 

W „Dziennikach" nr 108 109 110 
1:12 z tego same.go roku z;mies'.zczo~ 
no informacj,e o wiecach patriotycz­
nych Polek z Koircmowa. Najczęściej 
podawano terminy ,spotkań różmych 
01rgarni1za.cji i stowarzyszeń. Były· to: 
TowaTzystwo Przemysłowe Towa­
i·zystwo Gimnastyczn.e „Sokół", To­
warzyistwo Czytelni, Ludowych, T,o.­
warzysuwo Śpiewu św. Cecyl.Jii To­
warzystwo Ziemianek i TavJ.arzy­
stwo Pomocy Na.u1k:owej im. K. 
Marcinkow,skiego. 

,,Przygotowanie do awansu spo­
łecznego młodzieży pols'kiej mia­
steczka i okolicznych wsi jale 
W~elno, Gościeradz, Mąko~arsko, 
Więzowno, . Wi!cze, Wierzchucin, 
Wudzyń i inrie - stanowiło powo­
łane do życia w Koronowie 5 -
klasowe progimnazjum. Zabożycie­
l em szkoły był ks. Paweł Czablew­
slci, który początlwwo był dyrekto­
rem i nauczycielem łaciny. Później 
sprowadził profesorów z Bawarii". 

Edward Ko!I'ytowski wspomina z 
tego czasu kolegów, uczniów girruna.­
'ljalnych, którzy przywinęli się 
przez jego dom. Byl!i to: St=islaw 
Wojtynowski, Alfons Maci,ejewsk.i 
Florian Zieliński ,Oton Milewsk/ 
Józef Kawflrn, L~n Giernzewski i 
wielu innych. 

Wspólżycde w jednym domu u­
możliwiało odpowiednie przygoto-

mieszkała rów:n:ież młodsza siostra 
pa ru Kory:towskięj, Wiktoria Mo­
schal, fotó-ra w spa.dJku po mężu sta­
ła się właścicielką drwóch tartaków. 
.Tal' o osoba bezdzietna, wie1e czasu 
p0święcala ro,z.wojowi ducha na1ro­
dowego wśród młodz,i<eży polsk•fej. 
W swoim ;zakładzi,r zatrudindala ty'.1-
ko Polaków. 

„Z grona pracowników na uwagę 
zasługiwali zwłaszcza cieśla Szcze­
pan Gordon, placmistrz w tartaku 
.Józef Smoliński i Paweł Chrap­
kowski. Dorastająca młodzież na­
lezała do Towarzystwa Gimnastycz­
n ego „Sokół" i do Towarzy,stwa Po­
mocy Naukowej. W. Moscha.l udo­
stępniła młodzieży dla ćwiczeń 
sportowych plac przy maszynowni 
tartaku". 

Syn Kazimierza Smol:ińskie•go o­
powia,da o W. Moschal: ,,nie pa­
miętam. aqy w swoich tartakach 
zatrudniała chociaż jednego Niem­
ca. Postępowanie p. M oschal zasłu­
guje na podkreślenie także z in-
nego powodu. Zaborca nie pozwa­
lał Polakom na urządzanie oko­
licznościowych tabaw, a zwłaszcza 
w r estauracji „Grabina". Festyn11 
odbywały się wiec na ·placu przy 
tartak n na ul. Polnej, od strony 
t·oru kolejowego. Tam bowiem kon­
centrowało się życie Polaków". 

Koryłiowski dodaj,e. że po tych 
grach i zabawach W. Moscha,J, czę­
sto prosiła mlo<lzież na 'podwó·rze 
przy swo,iej wilii , gdzie po'dejmo­
wata młodych g,ości kawą i ci:astlka­
mri. Przy tej okazj i utalentowani de­
klamatoirzy z g,rona mlodZlieży wy­
głasmli wiersze. Pani Moschal wier­
na swej postaw.ie patriotycznej 
przeznaczyła część swego majątku 
na cele ,społeczne. Wymienić należy 
ustanowienie Banku Ludowego 
swym suk,cesorem i obciążenie tego 
banku róvnymii l,egatamri, między 
innymi funduszerp stypendialnym 

Zainteresowały, mnie te wzmjain­
k_i o Koronowie i zaozęłam poszu­
kiwać WJęcej wiadómości na temat 
życia w miasteczku. Dótarł-am. do 
Jana Kotlęgi pi!Sząoego o strajk.u 
dzieci szkolnych w lataoh 1906-
-1907. 

. N~j·ciekawsze wyda.ją się wspom­
mema Edwarda Korytowskiego o­
publ.Ji1kowane w 1974 1,oku. Pr,a.gnę 

. ~zrtoczyć fragmenty tych Wlspom­
men na przykładzie dz1alailności. ro­
dziny Korytowskich i linnyc'h. 

wanie do lekcji. N~eza,J,eżnie od te- n a r 7.:ecz młodzieży ,studiujące; z 
go, cMopcy zmaleźli . w domu pań- · miasta. dla młodzieży męskiej lmn­
st':"a Korytowskich śrndowiisko pol- t:vnuu,iace,i nauke w ~imnazjum 
sk1e. Pan,i Korytowska uzupełn,iała chełmińsikim i dla młodzieży źeń­
wia~omoś<:i nabyte przez uczn 1ow skiej uczącej się w To,runiu, oraz 
w g1mnazJum z zakvesu n·auk ogól- legatem na schiron:isko ,d,la starców . 

Państwo Korytowscy (Wilihelm i 
Stefania z domu Wols\ka),s,prowadzi­
li się do KiorOU1owa. w 1905 r. z 
Kcyni, którą musieli opuścić ·z po­
w od u represji władz pru1Skich. Za­
mieszkali przy, ul. Dworcowej, a 
~rzy tzw. Maslanym Rynku wyna­
J<;>l1 pół domu l!la :internat dla ucz­
nió~, synów akolicznych ro1n~ków. 
Pa.m KorytoW1Ska stwar2,ala w inim 
waru?łki d~a rozwoju ducha pol­

. skośc:i, b~z1'rrteresow.nie uczyła języ­
ka polsluego i hiis.to~ii Polski naira­
żając' się w'!'Ja.dzom pruskim. W Ko­
ronowi,e wówczas poza szkołą pow­
szechną (pods,ta.wową) istniała szko­
ła 1:iemiecka d1a dmewc7.,ąt w za­
kres1e s21koly średrniej bez matury. 
Dawała ona możliwość częściowego 
ksztakenria dziewcząt z ·rodzin pol-
skich. 
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nyoh i n<i-emieckie.i historii - l,ek:­
cjami z hiiistorili Polsk·i i polS1kiej li­
teratury. Lekcje odbywały się co 
tydzień. 

Jeden- z chłopów z tamtego okre­
su itak pisze: ,,panią Korytow-ską 
wspominam z wyjątkową wdzięcz­
nością i serdecznością. Ona uczyła 
nas języka polskiego i innych 
przedmiotów, nie bacząc na możli­
we represje ze strony zaborcy. Ja 
uczęszczałem na lekcje· w grupie 
złożonej z trzech uczniów. by nie 
wzbudzić podejrzeń. W skład naszej 
grupy wchodzili: Wanda Krakow­
slca. Józef Kralcowski i ja Józef 
Srrz.oliński . By nie narazić się na 
przykrości ze strony zaborcy, pani 
Korytowska po.Zecila nam uszyć 
coś w rodzaju clzisi ejszych wiatró­
wek, które z ;przeciągniętą dołem 
ąumq. sluźYly nam za schowki na 
książki i zeszyty w czasie drog-i 
na lekcje i z powrotem''. 

Nie tylko rodzina K,ocytowskich 
wyróżniała się wśród poLskich oby­
wateli miasteczka. W Koiro,nowie 

Na zalmńcze1nfie p,rzytocze w:spom­
nienie córki Władysława Chrapkow­
~l«iel{o: .. Pani W. Moschal. na po­
czatku J91R r . wybrała k i lka dziew­
cząt, córek swych pracowników 
i znajomych. zapraszając dn sweao 
domu na tajne ze brania. Tam de -> 
k.lo.mowałuśmu wiersze o treści na-, 
mdowe.1. Pamiętam kilka wier. Z1/ , 
fo.k „Chłopskie serca" . . ,Dzwon Zua­
munt.a", który kończ11l się przypis­
/ciem: 

„ Wlej Zygmuncie, dzwonie 
stary, 

W serca nasze promień wiary. 
Polska nasza zmartwych-

wstanie 
I już wolna pozostanie". 

I 

W. Moschal nie doczekał.a wo!-
ności. Z.marla k1rótko przed wyzwo­
leniem a prochy jej sp'Oczywają w 
krypcie cmentarnej kaplicy w Ko-
ronowie. 

I 

TAKIE YtY 

KAZIMIERZ śMIERZÓ-IALSKI 

Z obozu jenieckiego dotarłem cJ:o m ego ukochanego 
Koronowo 13 lutego 1945 r. po południu. Miasto wy­
warło na Trini e przyg'"<ębiające wrażenie. Drzewa po­
łamane, ulice rozjechane gąsienicamii czołgów b.yly 
prawie puste i prócz żołn,ierzy radzieckich mało wri­
dzialo się ludzi cywilnych ... 

... Urzędującym bur mistr ze.m był wówczas mój młod­
szy kolega z nauczycielskiego seminarium - Bogdan 
Zamiar rodem z Koronowa ale pracujący przed woj­
ną i w okresie okupacji na kresa.eh ws1chodnrich ja)ko 
naucz11ciel. Ponieważ znal dobrze język rosyjski, 
mógł łatwo kontaktować się z radziecką komendan­
turą wojenną mieszczącą się w małym ,dJomku przy 
rynku ( obok dzisiejszej k~'ięgarni) . Zasvalem u Bog-, 
dana radzieckiego komendanta wojennego miasta, 
którym b11l kapitan Kujow. Obaj bar dzo się ucieszyli, 
że zys/cali człowieka chętnego do pracy. Chciałem 
pracować w szkole ale na razie nie było wol nego 
budynku szkolnego.. . Poproszono , mni e, abym zajął 
srię tą sprawą i objął dział propagandy przy tutej­
szym urzędzie jako jego kierownik Nie miale~ 
o propagand~e żadnego pojęcia, ale dzięki pomocy 
kolegi Zamiara, przewodniczącego Miejskiej Ra,dy Na­
rodowej · Głowackiego i innych rozpocząłem swoją 
działalność ... 

... Trwały gorączkowe 1mrady w urzędzie miejskim 
nad normalizacją ż11cia gospodarczego, oświato:wego 
i kulturalnego w mieście. Odbywały się one w salce 
posiedzeń w ratuszu, nieopalanej i ośw.ietlanej świe­
cami lub lampami naftowymi... Sprawą najbar dziej 
palącą było otwarcie szkoły, bowiem młodzież w o­
kresie okupacji nie uczyła się języka polis1kiego, h,i­
storii i geografii. N a t11m odcinku współpracowała 
koleżanka , Wanda Kędziersk,a .. .. Wspólnie z nią prze­
siaclywaviśmy w salce posied·zeń, radząc nad możli­
wością wygospodarowan,ia · pomieszczeń na szkolę. 
Dzięki . poparc,iu władz miejskiich udało ·się zorgani­
zować 3 małe pomieszczenia w budy'nlw szkoły przy 
ul. Sobieskiego, gdzlie mieściły się kuchnia PCK 
i kwatery dla ludności cywilnej wracającej z robót 
przymusowych w N.iemczech. UroĆzyste otwarcie 
szkoły nastąpiŁo w aniu 19 lutego 1945 r. przy udzia­
le przedstawicieli władz miejskich, nauczyciel stwa 
i młodzieży. Do pr.acy zgłosili ,się prócz kol . . Kę­
dzierskiej, pełniącej obowiązki . klierownika szkoł11 
i mnie - ko ledzy spr zed wojny: Barbara Gni;otów­
na, Paweł Gabryś i Felicja Broniikowska. · 
Zabierałem się z zapałem do pracy, od której by­

lem oderwanu przymusowo p7;zez pięć i pól roku. 
Widziałem, jak bardzo młodziez spr.agniona jest wri:e­
dzy. Do ·sz,koly garnęły się dzieci i młodzież dorosła. 
Praca była ciężka i w11czerpująca ale braki te re­
kompensował entnzjazm i zapał mbodz<ieży i naucz11 -
cieli. Niektóre klasy miały wybite szyby w oknach, 
było zimno .. . Lekqje .odbywały się w 3 małych izbach 
Po dwie godziny na klasę. Kontakt z władzą . szkolną 
w Bydgoszczy z uwagi na trudności loomunikacyjne 
prawie nie istnrial , nominację zastępował entuzjazm 
i zapal do pra~y ... 

... 28 lutego 1945 r. przybył do Koronowa mój kole­
ga obozowy, porucznik rezerwy Józef Ceynowa, mia­
nowany przez inspektora szkolnego w Bydgosz,czy dr. 
Cz. ~iechockiego na stanowisko tymczasowego kie­
rownika szkoły. Ucieszyłem. się bardzo, że będę mógł 
współpracować z kolegą, z którym przez 5 lat dzie-
viłem trudy niewoli i któr y studiował ze mną w Stu­
cbium Oświatowo-Społecznym i . dz.ialal aktywnie w 

jenieckim obozie w r egionalnym kole kaszubskim ... 
Ko lega Ceynowa poczynił staraniia o poprawę wa­
runków sani tarnych w szkole i zabezpieczenie praw 
mLo~zieży i nauczycie li w czasie pobytu w szkole, 
abu moLdzież nie była zmwszana do prac publicznych 
ani t eż w czasie lekcji przesłuchiwana przez organa 
bezpieczeiistwa, co niestety miało dość często miej­
sce ... 

. .. Po pewnym czasie nied'Ociągnięcia pracy w szko-
7.e zostały usunięte. Zorganizowano dwie drużyny 

• harcerskie. Zaczę ,to regularnie opalać klasy, zabez­
prieczon.o · mienie i spokój pracownikom obsługri. Czy­
niono też starania u władz radzieckich o zwolnienie 
przez szpital wojskowy budynku szkolnego tzw. 
„szkoły czerwonej'' (dz isiejsze Z.o.). W marcu przybyli 
do szkoły dalSri nauczycie le, skierowani przez in­
spektora szkolnego z Bydgoszcz11; byli to: Helena 
Kubichowa •Z Bydgoszczy, FranC'i•szek Zbroja z Kra­
kowa, H elena Podgórska i Janina Zaleska z War­
szaw11, Józef Popa z Koronowa , który w czas.ie kam­
panii wrześniowej jako adiutant dowódcy batalionu 
Obrony Narodowej brał udział w bitwie nad Bzurą, 
gdzie stracril lewą rękę (zmarł w 1965 r.) . Każda łl,O­
wa sita nauczycielska wniosła swój cenny, pełen za­
pału i bogaty w doświadczenia wkład pracy w od­
budowujące ,się szkolnictwo koronowskie. 

W połowie marca ewakuowano szpital wojskowy 
z budynku „czerwo,nej szkoły" i oddano po na cele 
szkólne. 20 mar.ca uruchomiono wszystkie klasy. Ra­
dość młodmeży i nauczycielstwa była_ ogro";"l".na. Bu·­
dunek został przy pomocy nauczyciel i i młodzieży 
gruntownie wysprzątany i zdezynfekowany. Sprzęt 
sz,kolny skompletowano i naprawiono. Praca stawała 
się coraz bar!l,ziej normalna i przyjemna. Pierwsza 
konfer encja rady pedagogicznej wykazała harmonię 
i entuzjazm do prwcy całego grona naucz11ciels'kiego ... 

: .. Ta zgodna i zorganizowana praca szlwlu została 
przerwana zarządzeniem wlad.,z miejskich. oddającym 
budunek szkolny na kwatery dla organizującego się 
w Koro1wwie pułku piechotu. którego ,dowódcą był 
pulkownilc Robert Satanowski, późniejszy dyrygent 
operowy. Znowu , musieliśmy przenieść sprzęt i pomo­
ce naukowe do naszej starej . białej szkoły. gdzie za­
jęliśmy 7 i zb l ekcyinuch. W tych małych s,iedmiu 
izbach ucz11lo się 14 oddziałów szkoły powszechnej 
(680 uczniów), dwa kursy dla doro-slych (90 uczniów). 
Nauczało w szkole 13 nawczycieli od 8.00 do 20.30. 
Prócz gzkoly i kursów w t11m samym budynku mie­
ści~a s.ię świetlica powszechna w trzech małych po­
kmkach od stron11 ul. Sobieskiego i dwie harcówki 
w dwóch pokoikach od strony boiska ... 

... 25 kwie,tnia odbyło się w Grabinie ognisk,o har­
cer~lcie z 1,d~iaLem całej młodzieży i starszego spole­
czenstwa, lctore z uznaniem oglądało bogaty program 
artyst11czn11. Bardzo uroczyście obchodzono pierwsze 
w wolnej . . iu.ż Po,tsce Święto 1 Maja. Na rynku ufor­
mował_ ~w, pochód, wusłwchańo okolicznościowych 
przemowien i udano sie do kościoła poklwsztornego 
na u.ro~zyste nabożeństwo. Następnie w barwnym 
po~h.odzi e przeszła młodzież szkolna, organizac.ie mlo­
dziP;zowe, :1racm.o!"icy za.kładów prac.tł n przede wszy­
stki1!1 WOJSk? u.hcami m i asta na stadion. gdzie na­
stąpiło rozwiq.zanie pochodu a wieczorem mie.szkań­
r.11 w zi~li udztial w zabawie lu.dow e.1 w . Grab.inie. 
7. ol~a.z3i .pni Ksiażki" ndbyla sie w kimie Brda aka.­
dem,,a . kt~re1 p~oqram przuaotowaln. młodzież szlwl­
~'W Por! kierunkiem nauczycie li, zaś 3 maja. pochód 
i a_ka.rle'.nza w sali w Grabinie. 9 ma'ia z okazii za-
1oonczenia. wo.iny rrvi:esz.kańct1 m iasta. był{ świ.adkami 
ur?c~11ste1 detilad11 wojska polslciepo i pochodu mlo­
dziez1!, zaś, 15 . rriaja uczestniczy li w kierm'aszu har­
cersk~m rowmr.>z w Grabiniie. Propram wszustkich 
tJ.!Ch iinprez był bardzo bogaty i budził zachwyt licz­
nie Zr.> hrane.i luclno.fri KoronnwfJ. i okolicy. NaJwięk­
.~~U wkład pracu. wni~śli tu harcer ze i. ze,spolu świet­
licy ~owszechneJ. Duzą pomocą organizacyjną służyli 
burm,.str z Boqclan Zamiar i komendant . huf a I _ 
cy Wiiczuński c gna 

. .. :Czerw)ec ~-bf,itowa.l również w różnego rodza.j;;_ 
imprez11 i uroczystości: 23 - . ,,wianki" na Brdzie, 

((lokończcnic na str. 14) 
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24 „święto pułkowe" 49 pułku piechoty stacjónują-
cego w m,ieście, 29 „święto morza"... · 

... Muszę się zatrzymać dłużej nad opisem niezwykle 
ciekawej imprezy obchodzonej od szeregu lat przed 
wojną w Koronowie. N a leżało, już do tradycji że 
pod . koniec roku szkolnego odbywało się „święto 
młodzieży". W dnliu tym wyru,szala cala młodzież 
szkolna w barwnym pochodzie z rodz,icami .i całą 
nieomal ludnością miasta do pobliskiego lasu, gdzie 
odbywał srię f estyn z bogatym program~m artystycz­
nym. W lesie czynne były bufety z jedzeniem i na­
pojami chłodzącymi. Odbywały się ciekawe pokazy 
pieśni, tańca, inscenizacje i korowody. PrzYgrywają­
ca do tańca orkiestra dęta zachęcała do tańca mło­
dzież i starsze społeczeństwo. Późnym w ~eczorem 
z lampionami wracało się do miasta, gdzie na rynku 
następowało zakoil.czenie imprezy. 

17 lipca 1945 r . odbyło się pierwsze po wojnie 
i prawie sześciu latach okupacji tra&ycyjne święto 
mLodzieży. Młodzież szkoły powszechnej, szkoły dLa 
dorosłych, . świetlicy powszechnej, harcerze i rodzice 
wzięli w święcie tym gromadny udział. W barwnym 
pochodzie P!l'OWadzonym przez miejscową or'kdestrę 
dętą wyruszy!'iśmy na polankę leśną w Wilczym 
Gardle, gdzie były już zainstalowane bufety i kuch­
nia polowa. D zieci i młodzież prezentowały swój p!l'O­
gram, na który złożyły się pieśni chóru szkolnego 
kierowanego przeze mnie, tańce, obraz,ki sceniczne, 
barwne korowody ... Młodzież bawiła się razem z ro­
dzicami i p!l'awie ca.lą ludnością Koro,nowa do póżn-e­
go wieczora. Miasto w godzinach popołudniowych 
było wyludnione, wszyscy przebywali w lesie. Po­
wrót do miasta rozśpiewanej młodzieży w piękn11m 
pochodzie z lampionami i pochodniami był ur,zekają­
cym widowiskiem. Na rynku odśpiewano pieśń wie:. 
czarną i nast_ąpiło uroczyste rozwiązanie pochodu 
i za.kończenie „śu:ięta młodzieży". 

W dniu 22 lipca zakończy! się role szkolny 
1944/45. B11l to pamiętny dla nauczycieli, rodziców 
i mlodZlieży rok - ostatni rok wojny i zakończenie 
mrocznej okupacji hitlerowskiej. Był to rok krótki 
w czas,ie, gdyż liczył tylko 105 dni nauki, ale jakże 
bogaty w wydarzenia. 
Fragmenty pracy lco!)\cursowej „Pod znakiem trzech liter 
ZNP", która przez zarząd wojewódzki ZNP w 1980 r. zo­
stała wycóżniona I nagrodą. Tytuł fragmentów pochodzi od 
Redakcji. · 

KAZIMIERZ SMIERZCHALSKI 

Ko·ronowska ciuchcia 

Il
-0k~-łdnie 24 km i 150 m wynosiiła odległość, 
którą mus'iała pokonać wąskoltorowa kolejka 
z Koronowa d'O BytlJgoszczy. Kolejka zwana po­
pularnie „duchc.ią" przejeżdżałia wis,zący wy­
soko nad Brdą moslt. Mijała Okolę li Kopalnię, 

potem sapiąc wlldłuż . bydgoskiej szosy , by zboc,zyć 
z niej do Morzewa, węzłowej stacji, na któirej można 
był!o przesli:ąść s~'ę aby pojechać do odległego o 25 km 
a 700 metrów Wierzchuaina Kirólew;slkiego. 

Natonniast jeśli zidecydowaleś Siię jeeihać dralej, dość J 
miałeś czarsu, aby zachwycać slię pięknem podbyd­
goskich lasów. Smukały. W diągu godziny i 2.1 mti.nut 
byłeś już w Bydgoszczy, je:żJel'r ciuchidię ciągnęła ma­
szyrn,f pairowa. Wagon motorowy, który zabłiern~ o:k'O­
ło 60 osób, -tra,sę tę pokonywał w bardzo kiróltklim 
czasie - 50 minut. 

Trzeba tu dodać, :żJe w okresie międzywojennym 
~stn1i'ała prywatna linia autobusowa pana Zakrzew­
skiego z Pieczysk, ale korc-nowianlie mieli: wtedy jesz­
cze dużo czdm, aby do Bydigosllczy jeźd:liić cnuchcią. 

Bydgoska Kolej Dojazidowa isltnliała od 1895 , ir. 
i miała długość a,ż 255 'km. Pir,ześwit torów, po któ­
rych je:ź;d'z'ily wag,oniki,, wy,nos•ił 6()0 mm, czyl!i całe 
60 cm. Tu wall'lho chyba dodać icl[a porównainia, że 
prześwi1t wybranej szel.'1o'kośoi przez samego J. Step­
henson.:•.1 wynosi, 1435 mm. lJi.n!ia taka nazywa slię 

· 1Dormwnotcxrową. Szerokotorowe koleje ma natomia1st 
ZSRR (1527 mm), zaś wąS!kdtorowe istnieją w Ja;po­
nili , Indii, niektórych k1raj,ach afrykańskiich (o róż.nym 
prreświoie torów: 1060 mm, 785 mm, 750 mm). Zatem 
prześwit torów koronowsk'iej diuchdi" jest 1najwęższy. 

• 
Po wojnie o.d ,1945 '!:oku k:ioleje wąskotorowe obej-

mują zarządy powiatowe (bydgoska, wyrzyska). · ~aś 
od l.I.1949 r. na s·Jrntek ,trudności w porozumientiu 
się między owymi zt'.•.'rządamli - ciuchclia zostaje 
phejęba przez PKP. 

Bilety na przeja.zid c•i,uchdią można było tkup!ić na 
sttacji kl. I w Koronowie lub na ,stacji klasy III w 

14 

Morzewcu i oczywiście w BYdgos,zczy czy w Wuerz­
c:hudnlie. Pasażerowie wsiadający na innych przy­
stankach , wykupywa~i bllety u konduktora. 

Oprócz P," siaże1rów przewozliła k,oco,nowska ciuchcia 
towary wagonami 5-.tonowymi wybudowanym'i jesz­
cze na przełomie XIX i XX w. lub 10-iton!owymi' bu­
dowanymi w latach czt~rdzies.tych prrez Stocznię 
Gdańrską. Przy stacj1i k0[1onow.skiej powstała w 
1895 r. Pa~:owozownia Kioleii. Dojavdowych II kl., któ ­
rej celem było u/trzymanie w pełnej 1spraw.ności ,tech­
nlic21nej przydZlielonego bab'oTu i urządzeń t1°:.1kcyjnych. 
Pa~·owozownia ta, której szefował od 1963 ir . Rysz,ard 
Elchaust, k oronowianin z krwi i kości, istnieje do 
dZ)us/ia j pod !innym już szefostwem, albowiem po­
przedni jest już na zasłużonej emerytuirz,e. 

Bałeś.nie odczuli koronoWliacy decyzję zawieszenia 
pasażerskiej linii w 1968 r. a później w początku 
l:?t 70 zl,ikw1dow;;m:ia jej. Zanlim slię •ort:rzą1męli ro­
zebrano pośpiesznie tory Wiodące z Bydgoszczy do 
lYiorz,ewca. Tatk się jakoś z1ożyło, że ówczesne koro-

. · (dokończenie na str. 15) 
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Koronowska ciuchcia 
(dokończenie ze str. 14) 

nowskie władze zbyt energicznie nie sprzeciwiły się 
t e j decy,zjJ. I'o prawda. że autobusy szybciej dooie­
rają do By1d1g,oszczy, :prawda również, że Koronowo 
ma do .d zJisiaj swoją ciuchcię, z tym, że prze'wo21i o na 
tylko towary p.rzez Morzewiec d'o Wiernchudna· 
i Nakl.a. P1w-..vda również, iż od stacji Moq;ewiec ,do 
Wlierzchuciina KróleWiSkieigo ti Nakła ruch pasażerski· 
odbywa się do dz<iś. Prawda rt;akże, że k()['l()nowska 
ParowoZ'Ownia remontuje do dzis iaj wago;ny pasażer­
skie B.:,, łośliewi:a, Nakła, Żnina. 
Marzą sobie koronowiacy, żeby wybuidować tory 

poprzez letnliskowe miejscowśeli leżące wokół miasta 
i przew;ozić ciuchc'i:ą ,tys1iące tu1·y15rt;ów w IQkresie let­
nim. 

Czy spełnią s~ę kiedyś . i,oh mar.zenia? 
A może póki co, połączyć pasażernką ciuchcię w se­

ZJOnJi e letnim z Kor,onow.a poprzez Morzewiec do 
. Wierzchucina lub Nakła albo po prootu ,.,w n.iez;na­

ne·". Cóżby to była za iatP:- 'kcja ... 
Na .zakończenie wao:to podać k.ilka nazwisk, zwią­

zanych z przeszłością ciuichci: w WierzchuClinde z.a­
wi1lldiowca stacj-i Bolesław Grzywa~z i Belwon, w Ko­
ron•owie przedwojenny kierownik warsz,tatów Fran­
ciszek Przybysz, maszyni!Sta Alfons Damski, motorni­
czy Władysław Gackowski, powojenny Jmerownik waT­
sztatów Jan Rapac'ki, czy wiresveie motonniiczy i póź­
niej majster napraw o 45-letnim stażu pracy Fran­
ciszek Niemczewski, odznac-.rony krzyżem kawaler­
skim, dziś już też na zasłużonym odipoczy,nku. 

TADEUSZ MULTAŃSKI 

W odległości około 6 km na pólnncny wschód' od 
Kovonowa leży BU1szkowo. Wieś przecina szosa 
lą,czą•ca tę miejscowość z Koronowem i Tucho­

lą oraz lin'i:J kolejowa Koronowo - Prus.zez Bagie­
nica. 

Trudno ustalić zamierzchłą przeszłość h[stoiryczną 
WiSi. Wiiadomo tylltJO. że na /tym 'terenie mtiescz:kali 
ludzi:e 1uz przed powstaniem państwa polstkiego, ' 
o czym świadczą wykopa!Jska. P•ierwsz,e pisa1ne wlia­
domośCli o Bu1szkowie pochiodzą z XIV w., kiedy wieś 

. była włiasnością kl.Jaszitoru Cystersów z Byszewy. 
W tym okres,ie (rozbicie dzieLnicowe) Buszkowo było 
jedną z os~d gran'iczny,ch ·ll').iędzy Pomorzem a Wiel­
kopolską. Pto zjednoczentiu państwa wJeś leżała na 
terenie i:,rani,czącym z ziemiaillli. Zakonu K,rzyżac'k,iego 
i na,raża.n.a była nia napady i grabieże. W pobhlżu 
Buszkowa stocz.on')' była ,zwycięska bitwa Polaków 
z Krzyża.kam~ {10.X.1940 il'.), ,vnana w histo,r,ii. jako 
bitwa pod Koronowem. Dopiero po pokoju ltoruń,sikim 

O Buszko,l\iie 
buszkowskiej 

szkole 

• 1, 

w 1466 r. ziem.ie te pozbyły się chciwych łupów są­
sia,dów. W późniejszym ok;re,sie wojny i epidemiie 
ptrZyczyniły s1Lę ,do upadku Koronowa 1 okiolicznych 
osad. . 

Po pierwszym rozbiorze Polski Buszktowo ,znalazŁo 
się .pod zaborem pruskim. PoltSkie właqze przej.ęly 
ten obszar w okreS'ie Księs,twa Warsz•:J.'Wskiego, 
a Klongres Wiedeńs'ki w 1815 r. oddał znów teren 
wsi w.e władanie P1,usakom. W tym roku na jarmar­
ku w Koron,o.w:ie doszło do bójki Ptol,aków z Ndem­
oarr.li. Około 250 Polaików z mtiasta i okolicznych w si 
Z10s.tało ukari,nych pnzez ówcze&ne władze. Niemcy 
sprowadzili swokh osadników również na ,teren Busz­
kowa. Zacz.ęto aiozb,udowywać wieś. Powstaje szkoła. 
Jak inf,ormuj e stapa, pisana po n'iemiecku kronika 
szkolna, 2 stycznia 1872 r . dziec<i z Buszlkowi i oko­
lkznych wsi zaczął uczyć naucz~ciel Thli-el. Szkoła 
była ewangelicka, a językiem wykładowym - nie­
mi,ed<:i. Za rozmowy w języiku polskim karano chłos­
tą. 

W p.ieirwszych miesiącach po zakończeirriu I-szej 
w.ojny śwtiatowej I niewiele zmieniło się w buszkow­
skiej szkole. W kronice szkolnej czytamy : ,,Pozostał 
tymcz,,~em nauczyciel Kuromann, ucząc dalej w ję­
zyku n'Lemi:eckifl'll talk niernlieckie, jak ,i polsikie dzie­
c-i" . Było tak do kwliteltnia ,1920 r . Dopiero wów.czas 
utworrooo w szkol e dwie klasy: polską i niemiecką. 
„Ponieważ nat.tczyciel Kurcmarun optował na 1,zecz 

Niem1iec, władze szkiolne 1zwolniiły go z d,niem 1 ma­
ja 1920 r.'' dowfradujemy się z kron.iki szkolnej z te­
go okresu. Plierwszą -. poLską nauczycielką była pani 
K"lrowska (mieszkaruka Buszkowa), która pracę w 
szk'Ole zaczęła 19 maja 1920 r. Uczyła tylko kil!k:Ja 
mies,ięcy. 1 llstopada 1920 r. przybyła dk:l wsi nowa 
nauczyC'ielka Stanusława •Urban. Ilość dzieci niemiec­
klich w szkole ZJmniejszała się z kl,,żdym irok!iem, d1a­
tego w 1924 r. klasa niemiecka zositała rozwiązana 
a nauczyciele niemieccy zwolnieni za „optowaniJe na 
rzecz Nierruiec". 

W okresie dwudzJi.estolec-ia międzywojennego s,zkołę 
prowadllił jeden nauczyci,el. Bylia o n,:11 jedynym oślr'O<l­
kiem multuralnym wsi. Organiwwa'!1o w miej kursy 
oświatowe ,dla młodzieży pozaszkolnej. Z ,inicjatywy 
nauczycielki pow.staŁo kółko śpiewacze 1i teatiralne 
zrz·e., zające młodz'ież wiejską. Członkowie koła te­
a,tr.:? 1nego często orgia,nJi,ZJowali d'la mieszkańców wsi 

(dokończenie 'na str. 16) 
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O Buszkowie • I buszkow~kiej szkole 
(dokończenie ze str. 15) 

przedstawienia, główni,e o tematyce h~s1to1ryczn.ej. Do­
chody z przedstawień przeznaczano na różne cele -
między 111nymi na zakup ksiiążek do bibliiotel<1i, wiej­
skie j. Punkt biibl'ioteczny zosital o,twaxty · w szkole 
w 1925 r. ·a zakupu ,68 ksią,żek dokonano w War,sz,a­
w ~ . . • . 

w szys1bklich uczmow. Na ur,ządzen!iie itrzec.iej sali lek­
cyjnej wlla,dze przekazały część poniemieokiego bu­
dynku miesZJkalnego w !bliskim sąsiedztwJe. 

W cze$ie okuJT lcji. w sZJkiOlhe mieszkały riodzi<ny nlie­
m ieck ie, potem jeńcy arngiielscy, wreszcie w oota,tnioh 
mi esiącac h wojny mieściła się tam ochronka dla dzie­
c'i, niemieckic;h. Po wyzwoleniu dawna naurczydelkia 
S,ta,nisława Urban powróciła z tul·: :czki do BuszkoWla. 
Budynek szk.olny 1i zabudowanJa gosp.od'arcze były 
ba,11dw zn~sz,ozone. Na budy,nkach nie było dachów, 

1 w pom!ieszczenia•ch brakowało okien, szyb. Nie było 
żadnych m ebli szkolnych. W kl,as•: 'ch podłogi zaisypa­
ne były gruz,em. A jedna.k. 9 maja 1945 r . otwa'l1to 

Nauczyciele ii m~odzież pracowa1>i w bardzo trud­
nych warunk:,ch. W kronice · szkoLnej zanotowano: 
„Z rnasten'iem chło·dnych dni nauka odbywała s>i.ę w 
n1ie~palanych klas.aich ... " Ponieważ ciągle brakowało 
łaiwelk, dzieci r-021kładały zesrz;yty nawet na pararpert;ac.'11 
okien. ,,Mimo to .nauki rnie prz.erywa slię, młodZlież 
rwie się do pracy" - za,notlował kronli.Jrnrz szkolny. 
Sz,Jwła powo jen{i,a s,taje się centlr<um kulturalnym 
wsi. W szkole organizuje s,ię kursy d'Okształcające, 
fuinkcjonuje szkoła dl•J.' diorosły,ch {25 osób) ~ Szkoła 
PrzY1sposobienia Roln:iczego (46 osób). PłYIIlą · funidusze 
pai1stwowe na zakup ks1ążek do biblioteki szkolnej 
i wti:e jskiej. 

• znów pols,ką szlmłę . 
Od 1 wtr7:eśnia 1945 r. szl{)oła w Buszkowie była 

s iedmioklasowa o 3 e ta-lach m.aueizydelsk,i1ch. Reali­
zoW1ano w niej program obowiązujący w całym ka··~·­
ju. ia w klasach VI i VII obowiązywała nauka języ­
ka obcego. KierownJikiem ,szkoły był Iwma.n Loś. 
L·i;czba dzieci w szkole wzrastała z każdym tygod­
niem. Oiągle wrac•~.1i wy,siedlenJi ze wsi Pola,cy, przy­
bywali także ~-epatriand. W szJkole były tylko dwie 
sale lekcyj:n~, w których nfue można było poml.ieścić 

Do szkoły w BusZJkowie uczęszczają dziec,i .ze Skair­
bi-cwa, Łąska Wielk!iego ii Nowego Dworu. Z upły­
wem czasu sz,koła zyskuje sojusŻników w upowszech­
nianiu ·oświ:aty !i kultury. W doma•ch Wllej.sk:ich po­
jawia się coraz więcej książek . WZ1ras l:)' prenumerata 
prasy, wieś 2l()Sltaje zra:dliofonizowana. Zaczy;na dzia­
łalność świetliica wiejsk1a. S21koła wzbogaca s~ę o no­
wy sprzęt i pomoce n,: :ukowe. Zwięklsza się ilość na­
ucilycieli. W latach sześćdziesią tyic,h zostaje wybudo­
wana 111owa .szkoła, w dużej mie;rze w czynfre spo­
łecznym. 

ELŻBIETA ECHAUST 
. . ~•••+~~····~···••++•••++•••••• .... ••• .. •• ................................ +< 

Legenda z ziemi koronowskiej 

O młynarzu mąkowarskim 
Opowiem, jak doszło do tego, że la. Sam ustawiał śmigła pod wiatr, 

właściciela młyna, w letórym mełli sam zasypywał ziarno na olbrzy­
chlopi ziarno, Mąkowarsleim prze- inie kamienie, sam palcami r·ozcie­
zwali. Jale to we młynie bywało rał syprlącą się do worlea mąleę, aby 
młynarz coraz częściej oszuleiwal przeleonać się, czy jest dostatecznie· 
ludzi i có z tego wynileło. · miałlea. S.am też odważał ją na du-
Otóż dawno, daw71Jo · te.mu, że żej wadze i sam odbierał zap?atę 

i najstarsi mieszleańcy w si nie pa- za robotę. Przyjmował ją bądź w 
miętają, pobudował w iwtrak Łu- pieniądzaoh. bądź też w mące, letó­
kasz, młodzieniec potężny a przy- rą następnie sprzedawał tym, któ-
stojny, letóry tu nie wiadomo, skgd r zy j ej nie miel.i. ' 
przywędrował. Pracowity to · był Po pewnym jednak czasie coraz 
człowiele i za uczciwego ludzie go głośniej ludzie zaczynali mówić 
mieli, dlatego też szybko uznali go o tym, że Łulwsz wprawdzie ważY 
za swego.. Najbogatszy gospodarz mąleę . że waga pokazuje jale nale­
we w.si„ Danielewskim zwa.ny dal ży, ale że tej mąki w wor•kach 
·mu swą najpiękniejszą córkę Jact- chyba jest m71Jiej ni,ż by należało. 
wigę za żonę . - Nic, tylko nasz młynarz ha-

Do Łukaszowego wiatraka zjeż- niebnie oszukuje! 
dżali ludzie z najdalszych okolic. . Podpatrywali, j ,ak on to CZYni, 
Wieżli tu ziar71Jo, aby zmełł je na w szystko na nic. Któryś zważył mą­
mąleę. Przy młynie przez cały ty- kę u siebie w domu. Okazało S'i,ę, 
dzień czekały na swą kolejność fu- że w woriku brakuje jej sporo. Kile­
ry załad•owane zbożem. Chłopi skra- dy powiedział o tym młynarzowi, 
cali sobie czas opowieściami prze- ten zaśmiał się: 
różnymi o strachach i biesach, - Głupiś! Byleś przecież przy 
o zaczarowanych królewTI,ach i pięk- wadze. . 

. nych królewiczach, o burmistrzu Chłopi próbowali przyłapać go 
koronowsleim, letórego diabli się na oszustwie, patrzyli mu na rę-
przestras21.Jli i pospadali z drabin, ce, wszystko na nic. . 
co je poprzystawiali do nieba, czy A Łukasz, któreg,o od pewnego 
też o skarbt;tch, które ponoć zawie- czasu Mąkowarskim zwać zaczęto, 
ra w s,obie koronowska góra Gra- bog.acił się. Pobudował najbardz'iej 
bina. _Jeden przez drugiego wy- · okazały dom na wsi, kupił . piękne 
myślali . coraz to bardziej . nie.sam?- ko'!1i,e i dal zrobić piękny powóz, 
~te, ze skóra 

I 
przy słuchaniu ktorym w niedziele jeździł z żoną 

cierpła na plecach. do Koronowa. 
A młynarz pracował w posie czo- Pewnego wteczora · przyszli do 
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nliego chłopi. - Łukaszu - powie­
dział jeden w imieniu wszyst­
kich - przyszedłeś tu d•o nas z da­
leka, pobudowałeś wiatrak, dom, 
ożeniłeś się, aby żyć tu między na­
mi a na chlab zarabiasz ucZciwą 
pracą jakd i my. A tymcza,sem ... 
A tymczasem haniebnie okradasz 
nas, biednych ludzi, którzy pracu­
ją w pocie czoła dla siebie i swych 
rodzin. Waż nam uczciwie naszą 
mąkę a zapomnimy o Wszystlcirn. 
Jeże li nie, przestaniemy wozić do 
twego wiatraka zboże. Chiopi nie 
doczekawszy się odpowiedzi, odeszli. 

Jadwiga, która wszy-stko słyszała 
przez niedomknięte drzwi, długo 
błagała męża, ·aby przestał oszuki­
wać gospodarz'!}. Jej także Łukasz 
nic • nte odpowiedział. 

Kiedy okazało się, że waga jak · 
dawniej źle waży, chłopi przestali 
przyjeżdżać ze zbożem. Wozili je, 
choć to było dalej, do koronowskie­
go diabelskiego młyna. 
Łukasz zawziął się w sobie i tyl­

ko siedział przy oknie, łudząc się, 
że pod jego wiatrak zajeżdżać 
znów będą fury pełne zboża. Zona 
płakała całe dnie i noce wreszcie 
któregoś d.nia powiedział~ mężowi: 

- Wynoś się, gdzie cię oczy po­
niosą, jeżeli nie chce~z żyć uczci­
wie. Przeklinam cię na resztę two­
ich dni. 

I tym razem nie odezwał się Łu­
kasz słowem. Zaprzągł konie do po­
wozu., wziął tylko :worek z pie­
niędzmi i wyjechał, nie obejrzawszy 
srię za siebie. Została także Łuka­
szowa., aby odtąd _uczciwie odważać 
chiopom mąkę. 

· Śla,d po· Łukaszu zaginął na wie- • 
ki.. Zostało tylko jego przezwisko, / 
ktore do wsi przylgnęło na zawsze. 

TADEUSZ MULTANSKI 
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Telewizja Koronowo 
rezentule 

WIESŁAW ADAMKIEWICZ 

W jubileuszowym o:oku XXXV-lecia PRL umoeli­
wiono ś rodowisku koronoW\Ski•emu zaprezentowanie 
s.ię w woj ew ódzkim festiwalu kultury „Prezentacje 
Bydgoszcz-79". W t en sposób w dnliach 22-26 sier­
pnia 1979 r. miasto i gmina Koronowo zadomowiły 
s iQ w ośrodk,aah kultury', klubach, park.ach i ogro­
dach dzi•al!k,owyah Gmdu nad Brdą. Impr,ezy odby­
. wały s ic: pod patrona-tern Gazety Pomo.rskiej. 

Dla środowiska ko[·ono·wskiego udział w Prezenta­
c:jach stal się wa;żnym wyda1rzeniiem. Władze .9raz 
działacze mając świadomość, że jest to r'}•,wa­
li'zac:ja, pomiędzy środowiskami województwa, wyzwo­
liły szerolde d111icjatywy pr,ogramowo-organ:izacyjne, 

któr miały 1:1kazać, że region koronowski to: 

znacząca w województwie produkcja 
.rolna, 

• liczący się przemysł i rzemiosło, 
e zaplecze re kreacyjno-turystyczne, 

1 e wysoka aktywność w kulturze i spor-
cie, 

e r,egio n zabytków, historycznych wyda­
rzeń i miejs c pamięci, narodowej. 

Pracowity był okres prz.ygotowań. 17 ·zespołów ro­
boczych realizowało wytyczme p1,ogramu. Zaobserwo­
wać był-o można wzmożoną aktyWll1ość trodowi_sk 
młodzieżowych, klubów, świetHlc, ogniw WZS l KGW. 

Nadszedł wreszcie dzień 22 sierpll!ia. Stary Rynek 
w Bydgoszczy zapełtnil się bau:wnym ko,rowodem mło­
dzieży szkól koronowskich, które wraz z władzami 
miasta i gminy oddała hoŁd pole,głY\ffi w walkach z 
okupantem. Nas,tępnie korowód przeszedł · ulicami 
mi'asta, wzbudzając duże zain1Jeresowanie. W tym sa­
mym dniu koronowskie władze spotkały się z miesz­
kańcami Bydgoszczy, prezentując im swoje środowi­
sko, jego osiągnięcia oraz perspektywy rozwoju. W 
ok.ni,e wystawowym domu handlowego „Rywal" ek­
sponowana była ciekaw.a wytstawa „600 lat Korono­
wa". 

W drugim dniu wystąpiil:y komnowskie ·zespoły mu·­
zyczne: ,,Pamisor" w plenerowych warunlmch og1ród­
k.ów działkowych bawił bydgoskich senfoi,ów, nato­
miast „Optimum" miał IW.ielu słuohaczy w kawia.J.ini 
„Magnolia". Duże za.interesowanie wZJbudzila · również 
wy,s.tawa trofeów myśNwskich w klubie „Jup,iter". 
Przy dk.azji tej wystawy serwowaino bigos myśliwski 
po . koronowsku. 

Następne dn1 to prezenbowainie osiągnięć z d:ziedzlr­
ny prZJemy.slu, irzemiosla, twórczości amatorów-plaŚty­
ków, malarzy ·t fotogu:afików w Domach Kultury 
,,Bartosz" i „Orion". W prz,ede dniu firn,alowej impre­
zy w zmagaJlllfach ·sportowych spo,tkały się Komitety 
organi"Zacyjne „Prezentacji" z Bydgos"Zczy: i Korono­
wa. Zwycięstwo odniosła wprawd?Ji.e reprezentacja, 
Bydgoszczy, ale kororuną konkurencję - regeneracją 

,slł, czyli jedzenie parówek na czas wy,graŁo Korono­
wo, W jednej ze szkól rozbili biwak harcer,ze z cie~ 
kawym programem dla dziec~ bydgosk:ioh. 

26 sierpnia ną.stąpił finał kilkudniowych prezentacji 
środowiska kor~now.skiego na J{)oncerC!ie galowym za­
tytułowanym „Telewizja Koronowo prezentuje". W 
godzinach przedpołudniowych paDk ludo,wy zaipelnił się 
gwarem, muzyką. Czynne były stoiska haindlowe jed­
nostek. koronowskioh. KJ.ub Spoctowy „Wyczół" w cie­
kawej formie prowadził z dziećmi zabawę „Stop­
-dziedka na drodze". WZS ,,Deresz" zorgan~zował 

dzieciom bydgoskim prz.ejażdż~ konne. Gospodynie 
wiej,skie z Wtel!na i Wier~hucina :z;dobywaly popu­
larność wiejskimi wypiekami. Zaipaśn1icy WZS „Ko- , 
rona" prezentował!i! tajniki sportu zapaśniczeg·o. 

Na zalwńczenie - gwóźdź programu - k01ncert ga„ 
łowy, pr,owadzorny w konwencji ni,edzlielnego wogra­
mu telewi'zyj:nego „Telewizja Koronowo prezentuje ". 
Na estradzie wystąpiło sZJereg ·zespołów wokalnych l 
muzycznych, dając w efekcie dwugodzinny, ciekawy 
program saty"rycz:no-rozrywkowy dla lic2inej w.idow­
n.f. 

W ogórnej ocęnie środowiJSko koronowskie zajęło w 
tegorocznych Prezentacjach I mi.iej1sce wspólnie z Ła­
bisz}'lnem, drugie Pakość a trzecie Strzelno. Kom~tet 
orgainizacyjny „Rrezentacji-BydgosZlcz 79" p.rzyznal 

· Koronowu nagrodę w wysokości 50 tY1S. ztotych, na­
tomiast wojewoda b}'ldgoslci przelkazał pamrątkowy 
puchar. ,W.i,elu działaczy ot,rzymało wyróżnienia w po­
staei nagród pienię:imych :i dyplomów. Również wla­
dz,e miasta 'i gminy wyróżniły rnajaktywniejGze środo·­

w.iska i zakłady dyplomami pamiątkowymi. 

17 



17. ,,niedzielnych Jupiterków'' dla 
dzieci zorganizował koronowski 

dzit-:ki przychylności Zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej i jego pre­
zesa Krzysztofa Zakrzewskiego ma 

MGOK w 1979 r. ; gromadząc na swój lokal na Osiedlu im. Stani-
r.ich blisko 3 tys. dzieci. Oto oso- · sbwa Brzęczkowskiego 14A. W lu­
by najbardziej zaangażowane w tę tym odbyły się tam d~~c pierwsze 

. . . . n imprezy: 15.02. br., gosc1l z mono-
bardzo udaną imprezę. owczes Y dramem satyrycznym opartym na 
dyr. MGOK-u ANDRZEJ PAŁKA, wierszach Mariana Załuckiego a za­
BERNADETT A RYBARCZYK, EWA t3,tułowanym „Polak potrafili ... i ja 
RYCHLICKA i GRZEGORZ DA- też" aktor warszawski Janusz Oso­
NIELEK. Wydatki związan~ z pier­
wszą· i ostatnią imprezą finansowa­
ło Towarzystwo Miiośmków Ziemi 
Koronowskiej. 

• 
Czwarty . już raz odbyły się w 

tym roku Igraszki Osiedlowe. Wy­
nika z tego, że są one już stalą do­
roczną i'mprezą, organiz~wan~ przez 
Koronowską Spóldzielmę Mieszka­
niową i Klub Osie4lowy. 

• We wrzP.smu 1982 r. radni Ra-

wski zaś 26.02 br - występował 
hydgoski kabaret .Zdzisława Prus­
sa „Ekcess Wieczorny" i odbyło się 

Czy • wiesz, 
• ze ... 

,,Z nutą sentyment~· ale. i zadu­
my przeglądam tę księgę i_ · duma:,n 
nad treścią wpisu na te3 karcie . 
Potrzebne, słuszne są '11,a,sze dziaŁa­
nia podtrzymywauie więzi history­
czr:ych, troska o potsk~ei tra'!ycje 
każde,go regionu, dbalośc o ginący 
folklor, vopie.ranie coraz. rzadszych 
pasji z,biernokich, s,zukame nowych 
treści działania kuiturov,,ego, ale 
nielciedy przydałoby ·się szersze po­
parcie, głębsze zrozumienie, wię~­
sza ·SZCf!ypta uznania,. pos~erzeme 
możliwości zakresu działania. Au­
tentyczni działacze spoleczrni ~ie 
rodzą się na kamieniu __,_ watrto ich 
pielęgnować co nieco, ok!azać u~~ 
nie, Jumieć i,ch dostrzec na codzien 
a nie przy pobudce na alar'1?1', gdy 
rodzą się pil:ne. nowe zadania. 

Tyle refleksji szers~ych obpk słów 
sympabii, podziwu i. s,zcz:reg? u­
znania dla Was,ej pięlcne3 dz-iałal­
ności i o;;iąganych sulccesów. l,ą­
czę wiele, wiele serdeczności i cie­
płych pozdrowień. Eugewi.usz Pau­
lcszta (a·ównweż i prerzies Wlkp. Tow. 
Kul,t.). dy Narodowej Miasta i Gminy pod­

jęli uchwalę o nadaniu naz~y o­
siedlu położonemu po praweJ stro­
nie od ul. Pomianowskiego - i~. 
Sta .1Jisława Brzęczkowskiego, o kto­
rym piszemy obszerniej na innym 
miejscu. 

• przy tej · okazji oficjalne otwarcie 
Klubu TMZK z udziałem „czynni- ' 
ków oficjalnych", ktore zaproszono 
do udziału w ; zabawie przy wypeł­
nionej sali. 

2 marca 1864 r . pod Dobrosła­
wem w czasie zaciętej walJki z le­
piej uzbrojonymi i przeważającymi 
liczebnie siłami rosyjskimi wśród 
setek poległych poiwstańców z:1~­
lazło się 11 uczniów trzemeszen­
skiego . gimnazjum. Między nimi by­
li dwaj młodzi chłopcy z Ziemi Ko­
ronowskiej - Jagła z Krąpiewa 
:p..o,nan Kentzer z Mąkowarska. 

• 30.IX.1982 r. gościł w Klubie O~ 
siedLowym artysta-malarz i 'I?°e­
ta Marian Turwvd, Totóry mówił. o 
Stanisławie Brzęczkowskrinn, przy1c;i­
cielu i wspól,pracowrviku. Na za­
kończenie tego interes.ującego Slf)ot­
kania Marian) T1Urwid podpisywał 
zebranym swoją książkę „Znaki 
przydrożne". I. 

W trzecim kwartale bieżąceg-0 
roku nakładem bydgoskie.go wyda­
wnictwa Pomorze" ukaże się w 
ilości 10 tys, egzemplarzy książka 
pt. ,,Tajemnica diabelskiego _mły-, 
na", zawierająca 11 legend zw1ąza- . 
nvch z n azwami miejscowo:ki lub 
miejsc w mieście i gminie. 

• Od 1 lutego 19>33 r. Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Koronowskiej 

Tysiące ludzi.i gromadz.i się corocz­
nie w amfiteatrze, miejskim na. im­
prezach orgian{wwanych z okazji 
Dni Ziemi Kc;ronowskiej 
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Kto wie - napisano w Ilustro­
..;;anym Kurierze PoLskim z dnia 
5.1.1977 r czy w przyszłości 
dzień 5 listopada 1976 r. nie zo­
stanie zapisany złotymi zgłoskami 
w kronice dzfejów Koronowa·. Da­
ta ta bowiem wiąże się z powoła­
niem Towarzystwa Miłośrrików Zie­
mi Koronowskiej, 011ganizacji, któ­
ra już od początku swojej działal­
ności podejmuje n'iezwykle ważne 
dla dalszych losów miasta i gminy 
zadania". 

A więc TMZK istnieje już siód­
my rok, choć niektórzy nie iyczyli 
mu tak długiego żywota. 

• Oto treść zapisu w Kronice TM-
ZK, dokonanego 31.V.1978 r. przez 
pisarza Eugeniusza Pauksztę ::: o­
ka zji pobytu w Koronowie w cza -

sie II Dni Koronowa" 

• 
Stanisław Tomaszewski, właści­

ciel drugiej w Bydgoszczy polskiej 
drukarni (założonej w 1891 r.), mie­
szczącej się przy ul. Długiej 46 kol­
portował różne pisma, ro.in. - chy­
ba w początkach XX w - pismo 
satyryczne pod nazwą „Golibroda", 
redagowane w Mąkowarsku pod 
Koro11owem przez Wesołowskiego . 
Mo:i;e ktoś ze starszych mieszkań­
ców Mąkowarska mógłby udzielić ' 
na temat pisma i redaktora bliż­
szych informacji? Prosimy o nie 
na adres redakcji. 

Klub, ale jaki? 
., 

Z invcja,tywy zarządu Spółdzielni MieszJoanio'wej rii jego, ,preizesa Krrzy­
sz.Pofa 0akrze,ws,kiego, w maju 1977 r. powstała w Koronowie nowa 
placówka kulturalno-oświatowp., klub osiedlowy PTZ11 którym dziiala 
klwb Prra,sy ~siążki „Ruch", zapewniają·cy zaktwp losiążek, pras11 a tak­
że artykułów pierwszej' pOtrze,by. 

Seniorzy w pcmiedziałki spotyk(!,l!i. 
się w osied-towym klubie. 

W miejscu sekcji kabaretowej 
powstała scena teatralna pod na~ 
zwą „Teatr przy kawie"; W związ­
ku z '. uproszczonymi metodami sce­
' nicznymi, star..annie . dobiera~iśmy 
ciekawy repertuar. Na IV · Między­
wojewódzkim Przeglądzie iv Choj­
nicach zespól nasz uzyskał wyróż­
nienie, na V przeglądzie uzyska­
liśmy nagrodę dla zespołu w posta­
ci pięci-Odniowej wycieczki w Briesz-

1 czady, zaś na VI przeglądzie - na-
w programie osiedlowego klubu IV Międzywojewódzkim Przeglądzie grodę-wycieczkę do Szczecina i pra­

znalazła się działalność wśród dzie- Dziecięcych Teatrzyków Lalkowyoh wo reprezentowania w krajowym 
ci. młodzieży, d.OToslych i seniorów. w Golubiu Dobrzyroiu ·oraz w rok przeglądzie. Jednakże sytuacja w 
Powstały sękcje z,ainteresowań: późn,iej na V Maratonie Bajek w kraju spowodowała, iż przegląd nie 
estrady młodzieżowej (lcabaret), Bydgoszczy. ,,Przygody rozbójnika odbył się. 
szachowej, brydżowej, muzyki me- Rumcajsa" i „Złote Runo" \ znalazły Od 1980 roku w ramach Droi Zie­
chanicznej. Powalano Społeczną Ra- także aprobatę dzieci koronowskich. mi Koronowskiej organizujemy 
dę ~l.ubu z. RYSZARDEM BAR- . Oprócz działalności własnej sta- ,,Igraszki Osiedlowe", składające się 
CZYNSKIM na czele. Całością 'klu- z całodniowego bloku i"'Y"'"'rez, cie-
b 1 Ku EL raliśmy się o imprezy w postaci ... ,, 

u c.ierowal MARI.ĄN F . ó szących się duzy· m zainteresowa-
K C występ w zespołów muzycznych, 

lub gościł m.in.: zespól omple- . niem. Na wrosnę przenieSiemy się prelekcje, spotkania z ciekawymi 
torium, poetkę Emilię Herbel, akta- postaciami z wszelkich dziedzin do obszerniejszych pomieszczeń 
rów Romana Kłosowskiego, W '"'"Zeznaczonych na 11JOwy klub -
K f życia. spólnie z TWP Z-Organizo- "'' rzyszto a Pel9a, kompozytora ale ·jaki? Pewne dotychczasowe 
H ,. J śk l't waliśmy cykl spotkań „Klubu Mi-enryn.a .a · OUJi(llka, krytyka i e- działania będą kontynuowane. Chce-

k . w· d lośników Teatru Telewizji"; zajęcia 
rac iego itol a Fillera. my nawiązać ściśle1·szą współpracę 

P d k · 19 · prowadzn.l red. Lech Lutogniewski 
o oniec 78 r. następuJe z. Towarzystwem Miłośników Zie~ · k z bydgoskiego PRiTV. Przy porno- · zmiana na stanowis u lcierownika mi Koronowskiej, które przejęło 

klubu; obejmuje je niżej podpisa- cy tej samej instytucji odbyły się po nas dotychczasowe ~okale. Sta-
p •- R d cyklP. spotkań turystycznych o te-ny. owo=na została nowa a a rać się będziemy w naszym klubie 

Kl b k, . matach: ,,Wyprawa kajakowa po 
u u or,az powstały nowe se c3e: H o fachowych instruktorów dla po-„ f iszpanii", ,,Autostopem p.0 Grecji 

J'otogra iczna, akwarystów i Pła- i Turcji'', ,,Rowerem przez kraje szczególnych sekcji. Duży nacisk 
styczno-modelarska. Dla potrzeb · położymy na działalność wśród 
f · Beneluxu". Zajęcia prowadził u-
otografic.znych adaptowano piw- dzieci przedszkolnych, szkolnych a 
niczkę. Sekcja akwarystów zgroma- czestnik wypraw mgr Czesł-aw Ga- także seniorów. 
d , ź liński. O problemach młodzieży w 

zi,a poka ną ilość akwariów z wie- Tym wszystkim, którzy pomag.ali 
l · k kolefri,ych spotkaniach opowiadał 
orna cie awymi gatunkami ryb nam w pracy w klubie osiedlowym 

S k d red. Miecz. Pietrzyński z Bydgosz-
egzotycznych. e cja ma elarsko- serdecznie dzioku•emy, •ednocześ-

l czy. Z dziećmi spotkał •się redaktor " ' , 
-P astyczna obok wykonywania mo: ,,Swierszczyka" Zdzisław Chudy. nie liczymy, iż nadal będą wspól-
deli papierowych przygotowała lal- nie z · nami organizowali czas wal-
ki do nowopowstałego teatrzyku Dążąc do zaspokojenia potrzeb ny nie tylko dla siebie ale i dla 
lalkowego. Już w maju 1979 r. te- kulturalnych seniorów. organizowa- innych. 
atrzyk nasz wyróżniony został na liśmy wyjazdy do teatru i opery. ROMAN KIRSTEIN 

............................................................................ 
• KONKURS • KONKU.RS 

Redakcj a „Temrutów" ogłasza k01nkum dla uważnymi 
Czytelni!ków. Należy odpowiedZlieć na 12 pytań; odpo~ 
'Wiedzi na nie mo:ima znaleźć w ma,teriałach I zamiesz-
cz,onych na łamach „Tematów". · · 
Rozwiązanie konkurisu (wystarczą same 01dpowiedzi) 

nadsyłać do dnia 15 września br. na adres: Towarzy­
stwo · M ił-ośników Zli.emi Kornnowsk.iej 86-010 Kor'IOilo­
wo, Osiedle im. Sta!111isława Brzęczkowskiego 14 A. 

Autorzy prawidfowych odpoiwied7Ji wezmą udzial w 
losowaniu 2 nagród Po 1000 zł. kailda. 

PubLiczne losowanie odbędzie stlę w sobotę 25 
września br. o godz. 17.00 w Klubie ·Towarzystwa 
(aid11es, jak wyżej). 

A OTO PYTANIA 

1. Kiedy 
ków Ziemi 
tę. 

powstało Towarzystwo Miłośni­
Koronowskiej, podaj dokładną da-

2. Dlaczego Stanisław Brzęczkowski 
patronem Osiedla, na którym odbywają 
już Igraszki Osiedlowe. 

został 
się IV 

3. Kiedy nastąpiło uroczyste: otwarcie szkoły 
w Koronowie po wyzwoleniu? 

, KONKURS • KONKURS 

• KONKURS • KONKURS • 
4. Podaj nazwiska 2 pierwszych kierowników 

powojennej szkoły powszechnej w Koronowie. 
5. Jaką nazwę miało dzisiejsze Koronowo we 

wczesnym średniowieczu? 

6. Podaj dokładną datę „bitwy pod Korono-
wem". 

7. I Jak nazywał się przywódca mieszczańskiej 
rel:>elii w XVIII-wie~znym Koronowie. 

8. Gdzie i kiedy został poch9wany, związany 
z Zi~mią Koronowską malarz-artysta Leon 
Wyczółkowski~ 

9. Podaj nazwisko artysty-malarza urodzone­
go w Mąkowarsku pod Koronowem. 
10. Z jakich miejscowości uczęszczały dzieci . do 
szkoły podstawowej w Buszkowie? 
11. W którym roku i od jakiego króla otrzy­
mał Lucim prawo czynszowe? 
12. Ile wynosi wysokość ponad · poziom morza 
'Grabiny? 

• KONKURS • KONKURS • 
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PRZYCZYNKJ:'DO ·TEMATÓW" . . ' J) , .. 

· ,apki~niewidki 
Mamy u 1~as wiele wybitnych j edno,stek; któte WY -c 

różniają s:ię .. M:iędzy ,innyn'!li wybija się niewątpliwie, 
o czym być może · nie :wszyscy :.wiedzą, jeden z nich, 
Krzysztof Rozwielitka; człek niępozorn,y , ale: tak Z'lfa- . 
na „złota rą czka", <;zeg,o się , nie tknie, wszys.tko zro­
bi. Gdyby się do na.ego zwrącono w odpow.iednim . 
c;zasi'e, pewno by w mig o wiel e w_cze.śriiej oszkl~ł ·. 
pobite o,kna w ratustZ·u. O?J,żę O·$tatnio przy okaz3i 
oświadczył z niemałym wzruszeniem, : ze .. udało mu ., 
się sporządzić z 'materiałów ubó:cznych' pewną ilość . 
cz,apek- niewidelc. , . • · · · · 

Każda z nich solidnie wykonana, - ~hociaż . niewi- . 
d.oczna, według oświadczenia · wynalazcy, miała tę za- . 
letę, że założona na głowę c.zyniła całą . po-s tać nie- · 
widoczną dla o'toczenfo· Óraz · dla najb:liższej rodzimy. 
Dla poparcia tego tivrLerdzeriia, ' wynalazca włożył na 
gbowę jedną z c~apek i - w · i stocie -+- z.nikł zebra­
nym z oczu. Znikł tak dokładnie, . że . chociaż co 
chwilę wolał „akuku" , zebrani szukali go. i ·.nie zna- . 
ieżli., dopóki · nie zdjął jej z głowy. 

Wiel·u. wyraziło natychmiast chęć . zakupienia . ala· 
siebie czapki-niewidki,: a · jako jeden z pierwszych 
uczynił to ob. Ząbek. 

- Przydałaby mi się ona, oj przydała! - · w e•st­
chnął. - B11lo już raz tak k.riedyś . w ·rrvinionym okre- · 
sie, żem chciał zniknąć ludziom z oc~u. · 

- · Odstąp jedną, bądź człowi,ek:iem! - namawi ali 
poniektórzy pracownicy administrac j i . . - Przydałaby 
nam ~i.ę, k iedy · za dużo pe·tentów. · .. 

Wielu jeszcze innych luminarzy chciało nabyć wy­
mienione czapki, ale ich wynalazca kategorycznie od­
mowil : · · 

·- - W najbLiższum czasie przekażę j e zupełnie bez­
piatnie wybranym przez siebie osobom. 

Przez dłuższy czas wszyscy bezskutecznie domyślali 
się, net kogo padł wybór. J eden podejrzewał ·dru­
giego, lecz każdy tw,iJerdz,il, że n ie on j est wybra­
nym. Dopiero niedawno sprawa . wyjaśniła się dzięki 
temu, że dyrektor jednej z . r1Jaszych szkół zwołał ze-
branie członków komitetu rodzice l·skiego. · 

· I oto okazało · slę, że · czapki-niew,idki · otrzymali 
czbonkowie tegoż komitetu. · 

Albowiem żadnego ·z n i ch: nie byto widać na zebra-
~~ O~T 

' 

PRZED SKLEPEM NR 1 · · . · 
I 

·· - Co tu dają? - spy-tala jedna. 
-: Tu 1111e dają, tu· sprzedają! - odJ?OWi~ziała dru-

g1L " ',, .. ,, ·,. • ·' • · 

WIADOMOśC WŁASNA 
- Kochajmy się! :_ 'powiedziała pewna pani ·do 

. pewneg9, pa11a . 
. ,L ~cz' ó~. nie skóriystat 

Z NASZEGO -,,PODWÓRKN' _ ~ 
· Jeden robi, · jak ·s:ię . patrzy, drugi patrzy; jah. · 

robi . · · · ·' 

WIADOMOŚĆ Z PIERWSZEJ RĘKI 
- Czy pani ostatnia? ·- spytał pewną panią stojąco 

w kolejce p~ed sklepem delikates·c>wym pewien palll, 
· pragnący również stanąć. 

.. Nie ,:,ytajtego trzyrazy · 
Pani nie obra-ziŁa Sli~, tylko' z promi,enn.ym uśmie-

chem odpowiedziała, · że tak, · 

NA ZEBRANIU W WIERZCHUCINIE 
~ Grunt to gleba! - · oświadczył ma wiejsk!1m' ze­

braniu :llilany mie jscowy go,spodarz; za·. co otrzymał 
. gorące oklaski._ 

PRZESTROGA 
Kto .późno ;staje, . gaz;et w kiosku · ni'e dostaje! 

NIEDAWNO 
. Nie dawno · mieszkańcy naszego mias teczka zastana­

wiali się·, c.o s·ię stało, że jed!Ila z. ekspedientek w jed0 

ny:m ze· sklepów przez cały cz:as obsługiwała klientów 
z . uśmieohem, często gęsto mówiąc: ,,proszę uprzej­
mie", ,,dziękuję ba,rdZlo", ,,do widzenia". And razu na­
tomiais t nie ~wiedziała: ,,nie ma, nie urodzę", ,.a g ... 
mnie to 01:>choo,zi". 

STARY KAWAŁ 
Mama krząta się po kuchni. 
- Mamo, dlaczego hiic nie mówisz? - pyta mały 

K rzysio. 
- A co miałabym mówić, kochanie? 
- No, 111a przykład: Krzysiu, weź sobie kawałek 

czel"olady. 
. WIADOMOŚĆ Z SAMOCIĄŻKA 

- Z:niosę wszystko! - powiedziała ~ądra kUira w 
pewnej zągroq,zie . indywidualnej w Samociążku . 

. · KĄCIK MELOMANA 
- ' szafa gra! - ośwdadczył , nasz znajomy, kiiedy l ' 

dą.ło mu się kupić nie w „moto-samie" lecz. po wa-
jorp.ośd. dwa .wentyle, · . 
· - Nareszcr~ będę mógł wybrać się rowerem do biu-

ra geesu PO. węgiel. . . 

ZN,OWU STARY KAWAŁ 
- :Pożycz papi-erooa. 
-:-Nie '· inam! · · 

" :_ A w d omu? 
- Dziękuję, nic nowego! 

DOBRA RADA 
-' Nie narzelm j, rnlie narzekaj, stań w kolejce 

cz,ekaj ! 
' ZŁOTA MYŚL 

- Życie jest, jak 'jajko, trzeba je zmosić. 

· OD NASZEGO KORESPONDENTA 

po-

J ak nam natychmiast doni'ósł nasz. ko,respondent, 
pewna sklepowa na zapytan'ie, dlacżeg,o nie ma cze­
goś tam w sklep:e, adpow.~edz·iała : po pierWS12Je - nie 
~vie, po drugie - a co ją rto obchodzli, po trz.ec,ie -
n.a głupie pytania t11>i.e odpowiada. · 

,WIADOMOŚĆ OCZYWISTA 
Dziś także musimy walczyć o jutro. 

(xyz) 

t I 




